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Wszystkie róże Moskwy....
( u h , Prasa niemiecka, której korespon­

denci byli jedynie dopuszczeni do udziału 
w  uroczystościach na cześć króla Amanul- 
laha w Moskwie — opisuje, jak z ogromnym 
przepychem i niebywałą przesadą przy jm o­
wano egzotycznego gościa, który, jakby nie 
byfo — jest królem. Między innemi. opisuję 
jeden z korespondentów, że ulicę, którą 
wracał z jakiegoś bankietu król z królową, 
wysłano różami w takiej ilości, źe w  Mos­
kwie nie można było dostać ahi jednej róży

Nie  wiemy, co myślał ftun król Amanul- 
iah o tern przyjęciu. ale jeżeli jest człow ie­
kiem kulturalnym i inteligentnym, i po­
równywał przyjęcie w  Moskwie z przyję- 
x iami innych stolic państw burżuazyjnych, 
to przesada prządu proletarjatu * musiała 
inu sic wydar conajmniej dziwną i 'n ie z ro ­
zumiałą. Tak  musiałby ocenić ten akt król, 
przyzwycza j0113' do hołdów) wogółe. a w  
kraju własny m niemal do czci boskiej.

Rząd moskiewski „robotn ików i chło­
pów7"  nic bał się takiej oceny tej uroczysto­
ści przez samego króla. Co ważniejsze je­
dnak. nie bal się oceny jej, zapewne innej, 
obywateli własnych, o których wiemy, żfc 
noszą na sobie jeszcze przedwojenne łachy, 
naciągnięte wprost ina gołe ciało... N ie bał 
się. rząd proletarjaclu oceny lego przesad­
nego przyjęcia przez robotników, dla któ­
rych za robek ’ 30 rubli jesl szczytem ma­
rzeń. nie bal się i oceny7 przez 2 miljoUową 
rzeszę bezrobotnych...

..Rząd proletar jatu miast i w s i“ jest w i­
docznie silny, może w ięc  gwizdać na opi- 
nję obywateli, patrzących na króla, space­
rującego po różach ulicami Moskwy.

Zresztą kto wie, jco myśli mużyk rosyj­
ski ? Czy gryzie on wędzidło wściekłości, 
patrząc ha to paradę, czy też nic nasuwa mul 
ona żałosnych wspomnień przeszłości nie­
dalekiej. czy nie budzi pewnego żalu, za cza­
sami. w  których carowie rosyjscy także po 
różach chodzili ? Czy7 te wspomnienia, za­
miast gniewu, nie budzą pewniej satysfak­
c j i  ą

Co myśli tam komunista — nie wiemy
Ale citkawszem jest ż e ’ rząd moskiew­

ski. urządzając takie przyjęcie, nie liczył 
się z nastrojem tych mas, które w  krajach 
zach. stoją pod jego sztandarami,pod sztan­
darami komun., np. w  Polsce, w  Niemczech, 
we Francji. Czy rząd moskiewski jesl tak 
pewny7 tych swoich zwolenników tu, jak 
tam, w swTej „socjalistyczni j republice’", 
gdzie trzyma ich w  ryzach przy pomocy7 
czerez wyczaj ki. jiolicji i wojska ?

Bo nam trudno zrozumieć, co myślą o 
lvch król ach i różach komuniści, którzy tu 
..niebu wygraża ją " dla któiycb żadna czer- 
w7ień nie jest dość czerwona — dla lyTcb, co 
codziennie od rana do nocy7 „rob ią " rewolu­
cję i którynrh w  zachodniej Luropie nic za-

P. P. S. a walka z kcm im izm em .
W AR SZAW A , 18 jg (tel. wb). W7 związ­

ku ze sprawa wydania sądom posła Sochac­
kiego. kilka dzienników7 podjęło atak na 
stanowisko zajęte przez PPS. W  tym ataku 
wTzięli w7 pięknej zgodzie, udział „K urjo r  
Por .“ mający się za pismo jk> stęp owe, mo- 
narchislyezne „Słowo Wileńskie" i endecka 
„Gazeta Warsz."

Wobec tego jutrzejszy’ „Ronotnik" fo r­
mułuje na ezam polega różnica poglądów7 
na walkę z komunizmem P IN  a kierun­
ków7, które te pisma reprezentują. Owe 3 
pisma pragną utrzymać dotychczasowy stan

■rzeczy, pragną wralki z komunizmem meto­
dami represy-j 'policyjnych.

My socjaliści odrzucamy i Z. S. S. R. i 
Polski owe policyjne sposoby rządzenia, od­
rzucamy ze stanowiska ideowTego i ze sta­
nowiska wy7chowTania społecznego, Rozumie­
my potrzebę areszlowrania szjńegów7 wojsko­
wych. nic rozumiemy7 konieczności utrzy­
mywania defenzyTwy demoralizującej całe 
ży7cie publiczne.

By złamać 'naprawdę komunizm trzeba' 
u.sunąć jego źródła.

Ukończeni tijiimsji nad budżetem min. skarbu.
W poniedziałek odbędzie się glosowanie.

W AR S Z  AWA. 18 maja, (tel. w l . ). Na 
dzisiejs/em posiedzeniu komisji budżetowej 
tow7. Diamand zgłosił wnioski w  oprawie 
przeniesienia dochodów7 z podatku obroto­
wego w sumie 186 mńjonow’ do paragrafu o 
podatkach pośrednich. Poza tern proponuje 
podwyższenie dochodów z Ceł z 280 na 330 
miljonćw7 zł i podwyżkę na pomoc finan- 
*o\m dla miast zaciąga ją,cy7ch pożyczki za­
graniczne na |cćle inwestycyjne, z półtora 
mil jon a na 3 mil jony zt.

Pos W yrzykowski fWyzwolenie,) zgłosił 
wTniosek pódwyższenia doęhodów z podatku 
obrotowrego o 30 milionów7 zl., poezem oma­
wiał obszernie działalność poszczególnych 
monopoli państw owyycb > '

Zabrał glos min. Czechowicz odpowia­
dając na zarzuty pos. Wyrzykowskiego, po­
ezem przemawiali posłowie Szydłowski ( P )  
Stocha (Str. Chi.)) Trąmpczymski (Z L, N . )  
P o  wyjaśnieniach min. Czechowicza zarzą- 
(Izó‘j 1 o przerwę.

Po przerwie pos. Chądzyński (X PR .),  
domaga się re fo rm y wszystkich podatków 
Po  przemówieniu tow. Zaremby, i pos. Sta­
dnickiego (BB .) min. Czechow fez sprzeci­
wią się wszystkim skreśleniom uzależnia­
ją- od tego podwyżkę plac pracow7. państw7.

Posiedzenie odroczono do poniedziałku, 
kiedy odbędzie się glosowanie nad buuze- 
tem ministerstw7a skarbu i 3-cie czytanie 
całego budżetu.

dow7ołić nic może. A  może nic nie myślą? 
Może w  zachodniej Europie wyrósł po 
wojnie jakiś nowy gatunek człowieka o nie­
wolniczej duszy7 któiiy z.na jedhą cnotę ^ n o ­
tę psa, p os tusze ństwe. Bo gdyby nasi komu­
niści myśleli, to przecież uderzyrćby7 ich mu­
siał len upokarzający sęrwilizm, la dyspro­
porcja między hasłami,; głoszonymi przez 
ireWmlucy jn\’ rząd ogromnego pańshva, a je­
go czynami' — rząd, grożący całemu światu, 
a rówmocześnie ścielący w7szy7stkle róż’e Mo­
skwy do stóp króla Afganistanu...

Gdyby myśleli, możeby zrozumieli, źe 
poza koturnami dumnego Krem la kryje się 
jakiś fałsz, bezsiła żebracza, wyciągająca 
rękę do każdego, kto mógłby coś ofiarować. 
Albo, że kry7 je się to, co tak genjalmń cha­
rakteryzuje Kautsky (patrz art. „Dziennika 
Lud." pl. „Europejski, a tatarski socjalizm") 
KauLsly pisze

„Len in  uważał [Siebie za uprawnionego, 
dążyć wTszelkimi środkami do wszechwładzy7 
swej osoby, bez wrzględu na to, czy7 leży to 
w7 inji aofcwoju historycznego, czy leż nie 
leży7. Stąd te jego nieprawdopodobne skoki 
i zy7gzaki w7 my7śleniu i prakty7ce, które łą­
czy7 jedna, jednolita idea zdobycia władzy 
osobistej.

Czuł się do tego uprawmionymi, gdy7ż 
prolclarjal w jego oczach był nie żywym, 
samodzielnym podmiotem, którego siły i 
zdolności rozwdną się swrobod'nid, ale przed­
miotem. który bez swrego współdziałania ma 
byTć przez Mesjasza wyzwolony Ma on być 
narzędziem jeno tego Mesjasza ma mu dać 
potrzebną władzę, by Mesjasz mogl bez 
przeszkód spełnić swoją zbuwicielską, w y ­
zwoleńczą misję ! PaLrząc w ten sposób na 
proletarjat. n iew ahal się łudzić, i oszukiwać< 
go be: 'skrupułów, skoro to mogło spotę­
gować jego wdadzę, chociażby na chwilę".

Od króla Afganistanu bije nimb władzy 
bezwzględnej, wśród pierwotnego ludu jego 
kraju.

Taka władza godna jęst róż! Ca lej Mo­
skwy / Daw7ać je — choćby7 wszystkiem Mu­
żyk rosyjski, ten przedmiot zbawozej wł a- 
dzy Mesjaszy komunistycznych1, mużyk, za 
którego naczalstwo myśli, ten nie zgorszy 
się cerem 011 jalem przyjęcia króla Amanul- 
laha w7 Moskwie. Mużyk komunistyczny za­
chodniej Europy7 nie zgorszy się także. Da- 
w7ać w ięc  wszystkie róże do y lóp  króla A f ­
gani stanu ! Niech ży je rewolucja ! Precz... z 
P. P. S . !
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Kler i owieczki.
Po  wojowniczym  biskupie L ukomskim, 

który czuci 1 przekleństwo na chłopów za to, 
że podczas wyborów oddali swe glosy na 
stronnictwa) chłopskie i PPS  przyszła te­
raz kolej na księży pomniejszej hierarchii. 
I oni przelękli .sitfsamodziclnej myśli swych 
najwierniejszych dotychczas owieczek 1 na­
wołu ją  obecnie kler do zaostrzenia słuchu, 
co  się naokoło dzieje i do roztoczeniu sze­
rokiej „duszpasterskiej1' opieki nad ludem.

Luci się nam z ąk wym yka „do  bram 
kościołów dociera n iewiara" — lamentiUe 
„Gazeta kościelna" (w Nrze z dn. 6 maja 
b r . ). Dotychczasowy rządca dusz, kościół 
katolicki zaczyna dochodzić do przekona­
nia. że jego rządom coś grozi, że „groźny 
napastnik rozpoczął harce".

A  kto to ten „groźny napastnik"?*'
„Są nim — pisze „Gazeta kościelna" — 

;radykalne stronnictwa robotnicze, jak P. 
P. Ś. i wszelkiego autoramentu radykalne 
stronnictwa Chłopskie z W vzwroleniem na 
czele... — że jc,ale macy, jeszcze i z me­
tryki i praktyk katolickie, przechodzą 
pod te 'niewiarą znaczone sztandary. Je­
szcze on wr nich swych zabójczych' ko­
rzeni nie zapuścił głęboko, tylko potrze­
bne jest rychle, mądre, planowa*, zharmo­
nizowane przeć iwulz i ałunie. Czas nagi* — 
W róg  idzie potężny organizacją, potężny 
dyscypliną, uzbrojony' w  nowoczesną 
bron, zowdącą się prasą.’ ma tupet, c y ­
nizm, bezczelność większą niż pewność 
siebie. Mirażem doczesnego raju i dobro­
bytu nęci zgłodniałe masy i wiejskie i 
miejskie, w kościele chytrze każe wadzie,ć 
wroga. Ten piekielny hałas musi jednak 
z letargu obudzić obóz katolicki. Dziś każ1-' 
dy ksiądz katolicki widzi, że nowe czasy, 
nowych wymagają form  nowych dróg, 
jeżeli nie chce doczekać się czasu, źe w  
kościele pozostąnie ;sam i parę pobożnych 
M ary j." W ięc na te szerokie, nieraz bar­
dzo jeszcze zachwaszczone ugory poża­
li o ściel tiej pracy społecznej wśród ludu 
musi iść ksiądz katolicki".

Jedyme wyjście widzi autor lego gro­
miącego artykułu ks. Buchała z Andrycho­

w a  w  akcji L ig i katolickiej która „dziś 
błąka się jeszcze u nas w  Polsce na bez­
drożach". ale której obowiązkiem jest roz­
szerzyć swą działalność i jiod patronatem 
miejscowych duszpasterzy opiekować się 
zbląkanemi owieczkami, zakładać głnazha i 
kola. uświadamiać nnasy w  duchu katolic­
kim, przez odjmwiednie referaty7, odczyty, 
zakładać kółka rolnicze, otaczać opieką 
chrześcijański ruch zawrodowy itp. — Wle- 
(ly — pociesza się ks. Buchała kośoiol nie 
będzie pusty, glos z mnbony nie będzie gło­
sem „wołającego na jmsztczy".

K ler higcL nie stawał w  obronie uciśnio­

nych i krzywdzonych. mgdyr nie występo­
wali przeciw' najbardziej barbarzyńskiej 
w iadzy i jrrzemocy, dojńero dziś kiedy7 w i­
dzi. że trąci .swe wrplywy na masy dopiero 
dziś zaczy na nawoływać do większej czuj- 
nosei. zapewniając w7brew praw7dzie histo­
rycznej. że kościół — to nie jiodjiora i osto­
ja pogańskiego kapitalizmu i kulatorskich 
laty fund j ów "

Wątpić należy, czy ..Liga katolicka" z 
klerem na czele zdoła uratować „zbłąka­
nych \ lak by kościół sial się ponowmie wr 
myśl słów świętego Paw ia  „wszy.slkiem dla 
wszyslkich Zadlugo Idea- w  nim rządzący 
jiojueral możnych stając przeciw- w y zysk -  
w am m.

UnieszKodlluiienii gniazda nakcjonlsfóitf rosyj. w Polsce.
W A R S Z A W A . 18. maja. (A , W ,) Ś leaźtw o w  

spraw ie zamachu na L izarew a, posuwą się w  dal­

szym ciągu z  dotychczasowym  wynikiem  doctiodzen. 

Kom isarz rząou zaw iesi! w  czynnościach zarząd g łó ­

wny Zw iązku M łodzieży rosyjskiej.

W  dniu wczorajszym  specjalnie delegow any ofi­

cer policji opiccz ętow al archiwum zarząou g łów n ego  

Zw iązku i oddziału warszawskiego.

Jednocześnie kom. rządu Jaroszewicz wystąpił do 

M  S. Werwa, z wnioskiem o rozw iązanie organizacji 

M.ioazieżg rosyjskiej na całym terenie Rzpiitej. W  

motywach wniosku przytoczono m. tn. fakt, że  w  

ciągu niespełna 8 miesięcy cokonano 2 zamachów na

członków przedstaw icielstwa sow ieck iego w  W a rsza ­

w ie.

W  obu tych wypadkach sprawcami zamacliu byli 

m loczi emigranci rosyjscy zw iązan i ideow o lub o ig a -  

ni?acyjnie ze Zw iązk iem  M looziaży rosyjskiej.

W A R S Z A W A . 18. maja. (A. W .) Rząd polski 

przygotow uje oo p ow ied i na 2 noty sowieckie w ystoso­

wane do tządu Rzpiitej w  zw iązku z  zamachem na 

L izarew a. Rząd polski uwzględni w  swojej nocie w y ­

nik śledztw a w  spraw ie W ojciechow skiego, oraz kon­

sekwencje, jakie wyciągnięte zostały w  stosunku ao 

Z w . M łodzieży rosyjskiej. Nota wysłana będzie pra­

wdopodobnie z pw zątk iem  przyszłego tygodnia.

Energiczne stanowisko władz wobec 
wyzyskiwaczy pracy robotniczej.

L6D Ź. 18. maja. (A . W .l W  zw iązku  z rozpoczę­
tym p i^ez piekarzy łódzkich strejkiem, oddział kar­
ny starostwa g rom k iego  poc:ągnął do odpow iedzia l­
ności piekarzy, którzy posiadali zapasy mąki, a Chle­
ba nie wypiekali.

W  oniu 15. b. m. przedpołudniem, przybyli do 
starostwa grodzkiego przedstawiciele za rządów  cechu 
misttz ó w  piekarskich i żydow sk iego stow arzyszen ia

piekarzy i w yrazili go tow ość  przerwania strejku, o 
ile w ytoczone przeciwko nim dochodzenia grożące w ię ­
zieniem zostaną umorzone. Starostwo grodzkie p rzy­
jęło ao wiadomości skruchę piekarzy i postanowiło 
sprawy karne umorzyć.

Równocześnie ustalono, że już w  nocy, rozpuczhie 
się normalny w ypiek ctyi&ba i [w dalszym  friągu obow ią­
zyw ać bęazie .cena 70 gr. za  1 kg. I

4)
Z. KLESZCZó NSKI.

Karjera Zośki.
(Ciąg dalszy).

—  Oho. To już dowód, że klasa'
Bo klasa
—- Burawo, Sisters Fragonard'!
Sala rży, sala się cieszy. Dyga Emma, dyga 

Manka, dyga Zosia. Aie mężczyźni widzą tylko 
Zosię

Próbują ją zatrzymać, kiedy, zdyszana, biegnie 
do garderoby pomiędzy stolikami. Nie. Dziewczy­
na nie głupia. W ie czera to pachnie. Zresztą, jak 
ognia, boi sję matki.

Hu-zy taneczne koto, jazz-band szaleje. „Gde- 
on“ się wściekł. Szumuje obchodzą w  tym roku 
noc Sylwestrową!

W  Drzedsiońku toalety siedzą w e. dwie —  
stara Kowalikowa i stara Balwińska, gardero­
biana „Odeonu“ .

Kowalikowa dzisjaj trochę się spóźniła. Za­
prosiła ją pomocnica bufetowej na dworcu. Wstą­
piła do njej na jeden, jedyny kjehszeczek wiśniów­
ki —  z jednego zrobiło sję trzy...

Kowalikowa nie jest przyzwyczajona do al­
koholu. Uderzyło jej trochę do gtowy, zadyszała 
się...

—  Zaraz panna Zosia wyjdzie —  mówi usoa- 
kajajaco Balwińska. —  Miały dzjs powodzenie Bi­
sowały Pewnie się w garderobie chłodzi.

Matka zaczyna się niepokoić.
—  Mozeby pani kochana poszła, zobaczyła?...
Balwińska obrusza się.
—  A co też pani mówi? Toaletę samą zo­

stawić? Toćby mnie za to w  try migi mogli 
wylać... Widzi panj, jaki ruch —  —

Istotnie ruch iest znaczny. Damy coraz wcho­
dzą, wychodzą. —  Trudno. Sylwester oddziaływa 
również fizjologicznie. Przytem —  gorąco... Nie­
jedna poprostu musi się odnowa malować...

—  Ale możeby kochana pani była łaskawa? 
Taka zaczynam być niespokojna

Balwińska jest zła. Stuka się znacząco pal­
cem w  czoło.

—  Pani Kowalikowa wydać z byka spadła! 
Najprzód, nie mogę mojego miejsca tutaj zostawić, 
bo jakby co do czego, to powiem pani, że tu żona 
jednego kelnera tylko na to czeka. Stracić posadę
—  raz — dwa! — a dostać, to sobie można 
nogi uchodzić... A  potem, przecież trza do garde­
roby artystek iść przez foje... Jakże jabym w 
tym fartuchu?

Stara Kowalikowa opanowuie z trudem nie­
pokój...

Jeszcze poczeka1

Ale mija minuta, dwje, pięć, dziesięć. —  Zo­
śki nje wjdać. Zawsze mają po skończonym nu­
merze spotkanie tutaj. Przy drzwiach toalety, bo 
tu matka niczyjej uwagi nje zwraca Ot, siedzi 
redna stara baba, siedzi i druga... Wychodzą wte­
dy razem i dopiero na uljcy, gdy odejdą kawałek 
drogi rozmawiają1, iak matka z córką.

Tak, raz na zawsze przykazała Zośce mówić:
—  „Służąca po mnie".

Tak trzeba. Dla k ar jery! T ru dno —
—  Raz — Dwa — Trzy —
Kowalikowa zrywa się, jak oparzona.
Raptem zupełnie otrzeźwiała.
—  Pani Balwińska! Co to? Trzecia godzina?
—  A trzecia.
—  Matko Boska, jakieś nieszczęście! Przecież 

Zośka punkt o drugiej numer koficzy, a w  dzie- !

sięć minut późnjej zawsze juz tu jest... —  Pani 
Balwińska??

—  Eee, niech się pani uspokoi, przyjdzie.
—  Ja idę na salę!
W  oczach Kowalikowej jest coś niepokoją­

cego. Balwińska truchleje. —  A  nuż ta warjatka 
gotowa napiawdę? —  —

—  Niech pani poczeka, jioproszę którego z 
kelnerów.

—  Panie Karol! Panie Karol!
Pan Karol Dedzi wiaśnje z butelką szampana. 

Jest zaaferowany, zmordowany, zły. Przystaje.
—  Czego?
—  Nie wje pan czasem gdzie jest panna Zo­

sia?
—  Jaka znów7 panna Zosia? Co mi pani gło­

wę zawraca??
—• Fragonard, tu się o nią pytają...
— Skąd ja mogę wiedzieć? Pewn,e w7 gabine­

cie z jakim gościem!
Jęk w  toalecie, podobny do krzyku. Kowali­

kowa staje wre drzwiach, ozdobionych symboiicz- 
nemi kołkami. Jest bardzo blada.

—  Panie, ja jestem matka!
Pan Karol obejmuje sytuację. Waha się przez 

sekundę, potem szybko zbliża się do Kowakkc- 
wej. Pula ją o coś szeptem. Kowalikowa kiwa 
głową...

—  Nieee, naprawdę?
Młody jeszcze kelner z pana Karola, więc 

się umie dzjwić. Dziwi się tym razem nie na żarty. 
Nawet się jakoś wesoło iśmiecha...

—  Co pani nowyesz? To jeszcze takie są na 
świecie? Patrzeje państwo, patrzcie państwo —  
a widząc błagalny wzrok Kowalikowej*, kończy 
szybko: —  Dobrze. Tylko tę butelkę białego po- 
aam gościowi i polecę pc gabinetach przejrzeć. 
Odnajdę pani panienkę

(Dok. nast.).
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Błędna polityka gospodarcza rządu.
M m  tow posła Uiifflanda na komtsit budżetowe!.

N a  ostatuicm posiedzeniu komisji bud­
żetowej podkreślił Iow. poseł Diamandl źe 
■rząd nie czyni nic dla rozwinięcia m ożliwo­
ści gospodarczych, wyzyskania naturalnych 
bogactw" kraju i stworzenia warunków, któ­
re pozwoliłyby zaspokoić potrzeby ludności.

— Za podstawrę naszej gospodarki uwa­
żam* oszczędność, stosujemy niskie płace. 
Jeżeli będzie się w  dalsze m ciągu prowa­
dziło gospodarkę przeciwną interesom pra­
cy i intelekti a za kapitalizmem, to nie 
uporządkujemy budżetu !

— Zwiększeniu konsmneji jest koniecz­
nością Nasza polityka cen, kłóci się w tej 
dziedzinie z tendencjami panującemi w ca­
łej Europie.

Koszty handlowe w  gospodarstwie świa­
ło wem wzrastają a jnie maleją. Handel prze­
stał już być wyłącznie pośrednikiem jak 
dawniej. Dzisiaj musi wtłaczać swe towarj 
odbiorcom1 i z lego powodu zatrudnia ogro­
mną ilość ludzi, pozornie nicprodukh w- 
nych.

Gospodarstwo naśze potrzebuje otwo­
rzenia granic na wywóz, V ewnątrz kraju  
płacimy drożej, niż dajemy 'zagranicy

Oslatnie podwyżki ceł są dla gospodar­
stwa niekorzystne i nielojalne, gdyż Rząd 
nie miai prawa podnoszenia cel. Zarządze­
nia icelne wprowadziły jakgdyby trzy wa- 
iuty i wywoła ły  ten skutek, że sąsiedni, k tó­
rzy u nas kapowali, zaczęli nas bojkotować  
a przecież nasz bilans płatniczy jest uzależ­
niony od łatwości wywozu.

Rząd zmniejsza podatek obrotowy, ale 
nie im  śłi
0 podniesieniu skali m in im um  egzystencji

wolnego od podatku  
Ustalono je przy pełnowartościowym zło­
tym. dziś więc jest to minimum absolutnie 
niewystarczające. Mełody ściągania podat­
ku obrotowego są oryginalne. W  Krynicy 
przy ka.piełacb zajęte są kobiety, które mają'
14 godzinny dzień pracy i wynagrodzenie
15 złotych miesięcznie; otrzymują jednak 
napiwki od gości kąpielowych. Otóż Rząd 
zlicza te napiwki i od lego wyznacza poda­
tek dochodowy. Pewnemu piekarzowi zwię­
kszono podatek obrotowy o 300 proc., ale 
lo zrozumiale, bo podczas w yborów  na o- 
knach mial kartki z „dw ó jką '1. Podczas w y­
borów  nietylko wydawano bony na drzewo
1 siano, ab} głosowano na „jedynkę11, ale 
łych bonów nie realizowano gminom, które 
glosowały na ,.dwTójkę“ , bo ci nie konsu-

M OSKW A. Proces przeciwko inżynierom nie­
mieckim, oskarżonym o udział w „kontrrewolu­
cji ekonomicznej", rozpoczął sję 18-go maja.

Zainteresowanie procesem w  całej Europie jest 
bardzo wielkie.

Akt oskarżenia stara się udowodnić, że w Za­
głębiu Donieckiem istniała organizacja kontrre­
wolucyjna, posiadaiąca swych agentów wśród 
wyższych urzędników administracyjnych przemy­
słu węglowego i utrzymująca stały kontakt z by­
łymi właścicielami kopani węgla, jako też z za- 
gramcznemj firmami i niektórymi przedstawicelami 
państw obcych. Zaaanie organizacji tej polegało 

na stosowaniu sabotażu gospodarczego 
zmierzającego do poderwania sowieckiego gospo­
darstwa narodowego, oraz na przygotowywaniu 
się do popierania wroga w  razie dojścia do skut­
ku interwencji wojennej w ZSSR.

Początkowo organizacja ograniczała się do 
czuwania nad tern, by do kopalni nje byli przyj­
mowani nowi inżynierowie, cieszący się zaufa­
niem bolszewików i wszelkiemi sposobami starała 
się nie dopuszczać do zwalniania z zajmowanych 
stanowisk inżynierów przedrewolucyjnych. Póź­
niej działalność organizacji kontrrewolucyjnej zo­
stała rozszerzona w  tym kierunku, że starzy tech-

mują siana. Do sądów powiatowych przy­
chodzą pisma od wójtów, aby zawiesić w y ­
konanie kar przeciw tym, którzy glosowali 
na .,jedynkę“ .

Rząd zalicza niewłaściwie aly p o ­
datek obrotowy do opzpośrcdnich. 

Jeśli wziąć pod uwagę, że do pośrednich na­
leżą też stemple i d o ,  to Ji azem oKzym am y 
-sumę 756 m il io n ów , a wraz z m onopo lam i

1.500 m ilionów  jwdatków pośrednich.
Rząd dekretem /mienii uslawę o mono­

polu spirytusowym. Gdy się uchwalało u- 
slawę postawiłem \Miiosek o przekazywanie 
2 proc. 'dochodu na walkę 'z, a lkoholizmem, 
względnie na szpitale dla leczenia a lkoho­
lików  itp. Uchwalono tylko 1 proc., ab' z 
całego dochodu, Ij 1 milj. zl., gdy teraz 
według dekretu ma być. ten procent U lko  
z dochodu handlowego, !co daje zaledwie 
350.000 zl. Klub mój wystąpi z wnioskiem 
uchylenia lego dekrelu.

Rząd prowadzi u nas oficjalnie kulturę 
picia pódki. W  niedzielę i w sobotę usla- 
wowo jnie wolno ,sprzedawać wódki, ale p ro ­
szę mi pokazać w Polsce jedną restaurację, 
gdzieby w  niedzielę nie sprzedawano wódki. 
(P- Sano jo a: Sprzedają, czarną kawę). N ie  
wode sodową w szklanka* h W  ten sposób 
każdy oprysżek śmieje się z ustawy polskiej 
i z Polski.

Cena technicznego alkoholu jest za wy­
soka. Uważam za niewłaściwe, źe spirj tus 
denaturowany jest zatruwany. N ic wiem, 
dlaczego biedny clii oj), pijąo denatur i de- 
frnudując w t ten sposób jiodalek, ma być 
karany śmiercią.

Tytoniu nie uważam za mniej szkodliwy 
od alkoholu, ale i>rzynajmnicj monojiol 
tytoniowy nie bierze udziału w  zachwala- 
niu swych wyrobow'. N ic  jesl tajemnicą, 
że spółka z W iochami nic jesl korzyslna i 
zdaniem uiojem Rząd jiowinien uczynić 
wszystko, żeby uwolnić się od tej spółki.

W zakończeniu omawia tow. Diamaud 
sprawy sprzedaż} akcyj Ranku Polskiego. 
Sprzeciwia się ich sprzedawaniu i zapowia­
da zgłoszenie rezolucji w  tym duchu. Bank 
Polski jesl źródłem całego kredytu w7 Polsce 
i akcje jego nie mogą być przedmiotem 
handlu.

Wkońcu mówca zapowiada rezolucję 
żądającą podwyższenia piać wszystkich o- 
sób zajętych przez państwo o 25 proc.

rhcy sustematijcznie utrudnjać mieli bolszewiKom 
eksploatowanie kopalń drogą

niestosowania najnowszych wymogów tech­
niki

w dziedzinie wydobywania węgla, jako też dro­
gą umyślnego hamowania pracy w kopalniach Je­
dnym ze sposobów, mających prowadzić do tego 
celu, było umyślne niszczenie maszyn, które za­
stępowane Duły następnie urogiemi i nowemi 
wprawdzie maszynami, nje^nadającemi się jedna­
kowoż do użytku. Celem osłabienia stanu finanso­
wego konalń naństwowych kupowano całkiem zby­
teczne i bardzo kosztowne urządzenia techniczne, 
przyimowano w nadmiernych ilościach niekwali- 
ffkowflnych robotnikówr i t. d.

Głównymi kierownikami organizacji tej byli 
dotychczasowi przemysłowcy węglowi, Rabinowicz, 
Skaruta, Bojarinow, ImiCTiitow i inni, którzy po 
przeprowadzeniu przez bolszewików nacjonaliza­
cji Kopalń objęli w Zagłębiu Donieckiem posady 
t. zw. „specjalistów". Wszystkie te osoby, —  we­
dług aktu oskarżenia, —  otrzymywały za swą 
szkodliwy i karygodną działalność wysokie wy­
nagrodzenie z zagranicy.

Akt oskarżenia podnosi, że oskarżeni weszli j

również w porozumienje ze związkiem francuskich 
przemysłowców i za pośrednictwem tegoż z ofi­
cjalnemu sterami Francji.

Po wejśt u w kontakt z polskiem minister­
stwem wojny

zaczęły wpływać większe subsydja pieniężne. Pie­
niądze te były sprowadzane do Rosji —  jak in­
synuuje akt oskarżenia —  przez polskie i francu­
skie urzędy (a więc poselstwa p. R.), które je wrę­
czały przedstawicielom organizacji spiskowców.

Jeden z oskarżonych inżynierów rosyjskich 
nieiaki bratanowsk}, spreparowany widocznie od­
powiednio przez sowjeckie władze śledcze zeznał 
między innemy że pieniądze pochodzące z Polski 
wypłacane były dla celów informacyjnych, jak 
również celem wyKonywania dyrektyw tak pod­
czas pokoju, jak i w  czasie wojny.

Jak szpieg Turek zdobywał
meterjel szpiegowski.

W  związku z aresztowaniem starszego asy­
stenta kole; w  Krakowie Turka, urzędników ko­
lejowych Idzikowskiego i Mroza, oraz zecera dru- 
karni koiejowej Chrobaka, podają pjsma następu­
jące szczegóły;

Dotychczasowe śledztwo ustaliło, że Turek 
stykał się bezpośrednio z urzędnikiem poselstwa 
państwa ościennego. Winogradówym. Był on tak 
pewien siebje i przeświadczony o swej bezkarności 
że w Warszawie osobiście „odwiedzał" owo po­
selstwo i tam, na eksterytorialnymi gruncie, otrzy­
mywał od Winogradowa instrukcje i zamieniał 
kradzione przez siebje dokumenty na brzęczącą 
monetę.

Za pomocą drobnych upominków, kolacyjek, 
liriacyj, umiał on WKraść sję w zaufanie łatwo­
wiernych urzędników, któnjm kradł z pod rękj 
co cenniejsze dla wywiaou dokumenty. W  ten 
sposób Winogradów był w posiadaniu tajnych 
okólników, rozkładów jazdy na wyoadek mobili­
zacji i fotograficznych odbitek dokumentów o tre­
ści, związanej ze sposobami translokacji wojsk 
pooczas mobilizaci1

Za szpiegowanie otrzymywał sute wynagro­
dzenie w wysokości 220 dolarów miesięcznie. Po- 
zateni Winogradów nie skąpił mu pieniędzy na 
wydatki nadzwyczajne. W  ten sposób w  krótkim 
stosunkowo przeciągu czasu „uciułał" 8.000 dola­
rów, żona jego jest w posiadaniu kolczykowa bry­
lantowych, wartości kilkunastu tysięcy złotych (kol­
czyki te podczas rewdzji zakwestionowano), a w 
Bochni, skącl jesl rodem, Kupił kamienicę.

Turek nic żałował sobie rączego. Prowadził 
życie „jedwrabne“ W  każdem mieście, dokąd1 jeź­
dził „za interesami", utrzymywał kochankę.

Oczywiście Turek, jako urzędn.k Kolejowy, 
liczne swoje podróże odbywał zadarmo, korzysta­
jąc zaw'sze z... biletów służbowych.

KRAKÓW, 18. 5. (Pat.). Dyrekcia koleji pań­
stwowych wyjaśnia, że żaden z pośrod areszto­
wanych pracowników kolej, nie należał: do ka- 
tegorji urzędników, gdyż Tuiek i IdzikowsKi Dyli 
niższymi funkcjonariuszami (dawna katcgorja pod- 
urzędnikow), Chrobak i Mróz zaś byli dziennie, 
płatnymi kancelistami.

POŻEGNANIE WOJEWODY BORKOW­
SKIEGO.

LW ÓW , 18. 5. (AW ). Na pożegnanie woję- 
wody Borkowskiego odD yło  się w d. 17. b. m. 
zebranie i bankjet w Kasynie naród. W  sobotę 
żegnać go hędą urzędnicy Województwa. W e wto­
rek 29. bm. p. Borkowski wyjeżdża przez Kra­
ków do Poznania celem objęcia nowego stano­
wiska.

Nominacja następcy p. Burkowskiego na sta­
nowisku woiewody lwowskiego ma być ogłoszona 
dopiero za tydzień.

URLOP MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
W AR SZAW A, 18. 5. (AW ). Urlop Marsz. 

Piłsudskiego ma medz dalszemu odroczeniu. Jak 
się dowiadujemy p. Marszałek rozpocznie urlop 
nie wcześniej, jak 1. czerwca Mjeisee sDędzenia 
tego urlopu me jest jeszcze oznaczone,

Sensacyjny proces inżynierów niemieckich w  l U w i e .
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E k s p o s '2 m i n .  Z a l e s k i e g o .
W A R S ZA W A , 18 maja. (tel. wl.). Dziś, j 

po ir.az pierwszy od szeregu miesięcy oclbylo 
się posiedzenie .sejmowej komisji zagranicz­
nej na któlrem min. Zaleski wygłosił ckspe- 
se. Po  om ówienii^wspólpracy Polski w Ka­
dzie L ig i Nar. minister przyszedł do zobra­
zowania stosunków 7. sąsiadującemi z Po l­
ską państwami.

Tu na plan pierwszy wysuwają się w chwili 
obecnej slosunki z Litwą, lye dlatego, iżbym prze­
ceniał znaczenie dla nas tego państwa dla formg 
i jakości naszych z njm stosunków, lecz przede- 
Wszyslkiem dlatego, iż toczące się z państwem 
tern rokowania, koncentrują na sobie znaczną część 
uwagi nietylko społeczeństwa polskiego, lecz i 
zagiamcy. W  wykonaniu grudniowej rezolucji fiarly 
Ligi Narodów nawiązaliśmy z Rządem litewskim 
bezpośrednie rokowania, które sję rozpoczęły dnia 
30. marca b. r. w Królewicu i obecnie prowadzone 
są dalej w  komisjach. W  rokowaniach tych wy­
sunęliśmy jako pierwszy etap porozumienia, ure­
gulowanie spraw komunikacyjnych jako najbar­
dziej żywotnych, a mianowicie sprawy ruchu ko­
lejowego, komunikacji pocztowo-telegrafjcznej, tran 
zytu i małego ruchu granicznego. W  odpowiedzi 
na wysuniętą przez stronę litewską kwestję bez­
pieczeństwa zaproponowaliśmy zawaicie układu o 
nieagresji oraz układu arbitrażowego. Oba przed­
stawione przez nas w tym względzie projekty, po­
mimo, Jż były one w zorowane na zwykłych umo­
wach tego typu, jakie są zazwyczaj zawierane mię­
dzy dwoma równymi sobie państwami, zostały od­
rzucone przez stronę litewską, która obiecała 
przedstawić swoje kontrprojekty na dzień 25-ego 
czerwca b. r. Będziemy oczekiwać tych projektów 
w nadzieji, iż zadowolą one obie strony. Nim to 
jednak nastąpi rozpoczęte bęaą prace w  innych 
konrsjaeh ekonomiczno- komunikacyjnej i prawni­
czej

Musze tu jednak zaznaczyć, że ‘godząc się ze 
iwzglęou na drażjiwość litewską na nicporuszame przy 
tych rokowaniach sprawy terytorialnej, która jest de­
finitywnie przesączona przez decyzję konferencji am- 
basaao iów  pow ziętą na ‘żądanie L itw y na zasauzie 
tiB)ktatu wersalśkielgo, Rząa polski w ykazał maksi- 
tnutn ustępliwości nie może jednaK być m owy o tern, 
aby przy sposobności toczących się obecnie rokowań 
rząd litewski m ógł przeprowadzić jakiekolwiek po­
sunięcie z  naszej strony, które miałoby na celu zmianę 
stanu poc tym względem .

Polityka Rząou polskiego w  stosunku do Niemiec 
była nacechowana zacówno na terenie m iędzynarodo­
wym jak i w  stosunkach bezpośrednich dążeniem

io .o  rozszerzenia podstaw współpracy i normalnego 
współżycia sąsiedzkiego upartego na istniejących trak­

tatach. W  stosunkach z Niemcami dążyliśmy s:a;e do 
normalizacji przez usuwanie w  miarę możności istnie­
jących trudności w  zagadnieniach spornych, albo też 
w  kwestjach dotychczas nieunormow'anycii,

Jak Panom w iaoom o szereg spraw o charakterze 
prawno -  rozrachunkowym pozostaje on dłuższego 
czasu przedmiotem rdkowań delegacji po;skiej i nie­
mieckiej w  Berlinie. W  chwili obecnej finalizowane są 
jeszcze dwie ważne umowy dotyczące waloryzacji 
o taz ubezpieczeń społecznych. Rów nolegle do w spo­
mnianych lokowan, zawarliśm y szereg umów. Pozatem  
specjalnie pokreślić pragnę zawartą w  jesieni rocu 
zeszłego umowę emigracyjną polsko - niemiecką po­
siadającą doniosłe znaczenie dla naszego wychodźtwa 
sezonow ego. Zaw arty został także tym czasowy układ1 
legu liją ry  kwestję eksportu naszego d rzew a do N ie­
miec w  formie jednorocznego porozumienia.

Zasaoniczą tendencją polityki polskiej w  sto­
sunku do zw iązku socjalistycznych republik rad w 
ubiegłym okresie było utrzymywanie poprawnych są 
sieczluth stosunków politycznych, wykonywania zo ­
bowiązań w ypływających z  traktatu ryskiego oraz 
caiszy rozw ó j i pogłębianie srosunków ekonomicz­
nych. Stosunki polsko -  sowieckie w  ubiegłym ter­
minie można scharakteryzować jako ogóln ie normal­
ne i poprawne. Do poprawności tyęh stosunków 
przyczyniły się w  pierwszej linji toczące się w  M o ­
skw ie rokowania o pakt nieagresji. Pozatem  do po­
prawności stosunków nofcko - sowieckich przyczy­
niła srę również w  dużej m ierze działalność mieszal­
nych komisyj lokalnych, których zadaniem jest likw ido­
wanie na miejscu powstających na pograniczu polsko- 
sowieckbam sporów  i incydentów. Odbyto rów n ież kilka 
konfereneyj kolejow ych p-olsko-sowitckich, na któ- 
i p,- I- uzgodniono caiy szereg zagadnień z dziedziny 
komunikacji i tranzytu, ostatnio zaś dzięki porozum ie­
niu obu stron zaprowadzono bezprzeładunkową ko­
munika. ję towarową.

Przechodząc z kolei do drugiego dziaiu stosun­
ków  polsko - sowieckich, to jest do sprawy w yko­
nania traktatu ryskiego należy stw ierdzić, że acz­
kolw iek uajeko jeszcze jesteśmy niestety od całkowi­
tego wykonania, wszystkich zaciągniętych przez Z. S. 
R. R. zobow iązań uotyęzących pirzedewszystkiem 
spraw natury materjalnej, nie można jednak pomi­
nąć milczeniem sprawy mieszanej komisji specjalnej. 
Dzięki tej komisji uzyskaliśmy zw ro t całego szeregu 
cennych zabytków  kulturalnych i archiwalnych

W reszcie należy podkreślić, że jesteśmy na u- 
kończeniu prac przygotow aw czych  do traktatu han- 
o low ego  i m  w  najbliższym czasie spodziewać się 
naieży rokowań w  pow yższej sprawie.

Dyskusja nao jekspose imin. Zalesk iego odbędzie się 
na następnem posiedzeniu w  środę.

Po wysłuchaniu min. Zaleskiego zarządzono roz- 

oział referatów , i * * *i ,1

Kraków przez 3 kwadransy pogrążony w ciemności
Pęknięcie rury

KRAKÓ W , 18. maja. (AW/J, W czo ra j około 8-mej 
w ieczorem  zgasło nagle w  Krakowie św iatło elek­
tryczne na wszystkich ulicach i w e  wszystkich miesz 
jkaniach oraz lokalach publicznych, a jednocześnie sta­
nęły tramwaje. Jak się okazało przyczyną było pęknię 
d e  rurij przegrzew ającej sia g łów nej stacji elektrow­
ni wskutek czego  maszyny zarów no dla prądu sta­
łego jak i zm iennógo przestały działać. W  mieście 
zapanowało nieopisane zamieszanie, temtjaraziej, że

w  elektrowni.
ptzypaoło to w  porze gdy  w e  wszystkich lokalach 
publicznych, teatrach, kinach etc. panował najwięk­
szy rudi. Szczególnie dało się to w e znaki publicz­
ności przebywającej na dWoreu gdzie publiczność, nie 
znając rozkłaou dworca nie w iedziała gdzie się obró­
cić. Uszko u zenie to po 3 kwadransach naprawiono. 
Poojęto na now o przerwane przedstawienia. Tram ­
w aje zaczęły kursować koło 10-tej.

Bunt 130 więźniów w Równem.
interwencja wojska.

R óW N O . 18 maju. - (A W . ... W  więzieniu 
ar nem wybuch i w dn 17 hm. bunl więź- 
iów  w  liczbie około 130. W ięźniowie nu 
any znak wyważyli drzwi celi i ruszyli 
a kurylarz niszcząc wszystko po drodze, 
fraż więzienna dala ognia na postrach, po

jiozoslalo bez skutku. Dopiero oddział w o j­
ska jtolożył kres zajśjciu. Inspektor w ięzie­
nia został ranny. Na miejsce wypadku jirzy- 
byli prokurator, przedstawiciele sądu i 
władz administracyjnych. Szkody w zdemo­
lowanych loelach bardzo znaczne.

Nominacja członków wydziału 
wojewódzkiego we Lwowie.
W ARSZAW A, 18. 5. (tel. wł.J. Na podstawie 

art. 115 ustęp 2-gi rozporządzenia Prezydenta o 
organizacji ustrojowej ogólnej, minister spraw 
wewn^powołał na członków wydziału wojewódz­

kiego we Lwowie Seweryna Dolanskjego, ziemia­
nina, dr. Jerzego Kozickjego, dyrektora Tow. Akc. 
„Nafta" w  Drohobyczu i W łodz. Decykiewjcza 
senatora (Ukr.). Zastępcami mianowani zostali K. 
Pączek naczelnik gminy Przybyszówka, dr. Filip 
Schleicher adwokat i M. Charusz rolnik. Wśród 
członków wydziału woi w  Krakowie mianowany 
został tow. dr. Emil Bobrowski.

Wielki pożar w Łodzi.
LóD Ż , 18. maja. (A W . W  nocy ze  środy na 

cz warte a w  dzkkucy Bałutka wybuchł przy ui. Zgier­
skiej 74 groźny  pożar w  stolarni mechanicznej Her­
mana Konraua. Ze względu na wąskie mice i d rew ­
niane aomki orat: braku wody akcja ratunkowa, pro­
wadzona zresztą przez 6 oddziałów  straży pożarnej 
była w ielce utnioniona. W  czasie akcji 2 strażacy 
Otto Job i JuljLsz Ko!m zostali ciężko poparzeni. M iesz 
kańcy obudzeni ze snu alarmem pożarow ym  w  pa­
nice ratowali się ucieczką w yb iega jąc w  bieliźnie, z  
cziećm i na rękach. M ęty społeczne, korzystając z  ka- 
tastio fy rozpoczęły rabunek i kradzież. Położyła temu 
ktes dopiero policja aresztując szereg indywiduów 
Poża i trw ał blisko 4 gpoziny. Szkoda w ynosi około 400 
tysięcy złotych.

Z komisji konstytucyinej.
W ARSZAW A, 18. 5. (tel. wł.J. Komisja kon­

stytucyjna obradowała pod przewodnictwom tow. 
Czapińskiego nad jedną sprawą, mianowicie skut­
kiem przeoczenia natury formalnej zaszedł błąd 
w liście kandydatów na stanowisko członków Try­
bunału Stanu. Na Uście znajduje się b, senator Zu­
bowicz (Str. Chł.J, a nie kandydat wysunięty przez 
„jedynkę". Błąd ten został poprawiony i we wto­
rek lista prawdopodobnie będzie zatwierdzona.

Zsfarg w przemyśle węglowym
Przemysłowcy odrzuch żądanie 20 proc. 

poawyiki.
W ARSZAW A, 18. 5. (teł. wł.J. Jak się dowia­

duje wasz korespondet, dnia dzisiejszego odbyły 
się w Dąbrowie Górn. dalsze układy między przed - 
staw/icjelamj Centr. Zw. Górn., a Radą Zw  Przem. 
Gór. Tow. Bielmk jmieniem Zw. Górn. jeszcze raz 
uzasadniał żądanie 20 proc. podwyżki płac Przed­
stawiciele Rudy Zw. P. G. żądania te odrzucili.

Masakra na tla p o litu c z n m
W  Podli wju, po w. Samborskiego, czterech gos­

podarzy : Włodz. Mintów, Stefan Kjjów, Jan Huk 
i Dmytro Huk napadli na polu na Mikołaja Ko­
pacza, przyczem ciężko pobili go kołami i zranili 
sztyletem Powodem napadu były nieporozumienia 
na tle poiifycznem Kopacz bowiem w czasie w y­
borów głosował na „jedynkę", naoastnicy zaś są 
„undowcami".

Policja aresztowała sprawców napadu i od­
stawiła ich do sądu.

Dalszy ciąg
Warnego Zgromadzenia Parfylnega

odbędzie się w poniedziałek, o godz. 6.30, w  lo­
kalu Rady Zw. Zaw., przy ul. Ossolińskich.

Na porządku dziennym: dyskusja nad' sprawo­
zdaniami i wybór ciał partyjnych.

blsia delegafów P. P S. we Łwawie
na doroczną konferencję obwodową w dniu 20 
maja 1928.:

Tow Iow .. Białkowski Józef, Bojko Jan. 
Chrystowski Michał, Cyganik Jan, Czuczman Łu­
kasz, Dr. Dręgiewicz St., Dulski Władysław, Dro- 
butowa M., Ermich Karol, Fróhlich Robert, Górski 
Franciszek, Dr. Hollander Edward, Majewski Da­
niel, Mierosławski Władysław, Mydłowicz Anto­
ni, Podczaski Jan, Saiomon Wojciech, Segal Mau­
rycy, Sławiński Piotr, Szczupaczyński Ludwik, 
Szmarda Bionisław, Szpyt Jan, Całka WL, Za­
krzewski Stanisław, Żelaszkiewicz Kornel. —  Jako 
zastępcy: Pluta i Laskowski.

PRZYJAZD DELEGACJI LITEWSKIEJ DO ROKO 
W AN Z POLSKĄ.

W ARSZAW A, 18. 5. (tel. wł.J. Jutro rano 
przybywa dó Warszawy delegacja litewska do ro- 
-kowań z Polską. Rokowania prowadzone będą 
w  pałacu Rady ministrów poa przewodnictwem 
radcy MSZagr. Szurnlakowskiego.

PLENUM SEJMU.
W ARSZAW A, 18. 5. (tel. wł.J. Najbliższe po­

siedzenie plenarne sejmu odbędzie się we wtorek 
dn. 22. bm.
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NA EKRANIE DNIA.

Prcjekt do projektu regulacji olać.Personal firmy Rudoif Neuwelt, Lwów, zawia­
damia o śmierci swej Najlepszej Szefowej, nieod­
żałowanej pamięci

Ernestyny z Hermanów HEIHMELT0 WEJ
i zaprasza na pogrzeb, który odbędzie się w nie­
dzielę dnia 20 maja br. o godz 11-tej przed połud­
niem, z domu żałoby przy ul. Balonowej 3.

■W. " •1 ' ■ 'V- ‘ l

Zbrodnia trzech Intel p n t ó »  „z lepszego towarzystwo".
PRAGA. Na wczoraiszej rozprawie odczyta­

no w. dalszym ciągu protokoły zeznań. W  jednym 
z nich Klepetar, gdy mu przedłożono fotograrję 
Margity, oświadczył, że wcale nje znał tej ko­
biety

Obrońca di Cnmelm: To szczególne, panie
doktorze. Pan przecie dawał „ ś 1u d“ Margicie i 
Michcice, ściągał pan z njej gerieralja...

Kieneiar: Nie jestem w  sprzeczności z praw­
ną. Wówczas podczas fikcyjnego ślubu widzia­
łem Aiargitę tylko pobieżny. Z przedłożonej fo­
tografii nje mogę jej poznać.

Szczególną uwagę zwróciło odczytanie Dro- 
tokołu zeznań Olgi Giesler, która w  r. 1918 u- 
trzymywała stosunki z Michalką. W  marcu 1918 
Michalko, którego pielęgnowała w  szpitalu, o- 
biecał jej, że się z nją ożeni. W  protokole brzmi:

„ W  południe i wjeczorem

zjadał moje porcje, za które musiałam płacić.
Mnie pozostawiał tylko czarną kawe. Pożyczy­
łam mu 400 koron a gdy mu raz podarowałam 
pierścionek za 100 koron, pan Michalko dał mi 
także pierścionek, lecz musiałam za niego zapła­
cić. W  kwietniu 1918 dowiedziałam pię, ze zarę­
czył się z inną dzjewczyną. Gdy mu w  oczy po­
wiedziałam, że jest oszustem, przyjął to spokoj­
nie, oświadczając, że nje może się ze mną żenić, 
gdy z jestem uboga i brzydka. Gdy zażądałam 
zwrotu tego, co mi był winjen, wyciąynął port­
fel, wypełniony tysiączkamj lecz dał mi tylko 400 
koron Najgorsze jednak jesr to, że Michalko, 
który pozwalał się mi utrzymywać, traktował mnie 
jak prostytutkę. Domagam się ud niegu jeszcze 
zwrotu 200 'koron, za jedzenie nic nie chcę.

Przewodniczący: Michalko, co pan ma na to 
do powiedzenia?

Michalko: Nic.
Czytanie protokołów przerwało przesłuchanie 

śpiewaka operowego, Henryka Bocina z Oło­
muńca.

—  Znam Klepetara — mówił świadek — z

czasu, kiedy w Pradze Drowadziliśmy „teatr wy­
zwolony” . D. 15 lipca —  jest to dzień moich imie­
nin —  żona podzieliła się ze mną radosną wia­
domością, że będziemy mieli dziecko. Dlatego 
datę tę pamiętam dokładnie i z całą pewnością 
mogę zeznać, że w  dwa dni później, 17. lipca 
widziałem sję z dr. Klepetarem między g. 10— 12 
przedpołudniem na ulicy. Di. Klepetar był wten­
czas w towarzystwie panny. Czy to jednak była 
A4aniczka...

Przewodniczący: Co za Maniczka?
Świadek: Przepraszam, panna Kowacz. Była 

zaangażowana w  „Arenie” i tam nazywano ią 
Maniczką.

Na zapytanie przewodniczącego, czy widział 
Klepetara d’ 16 lipca, świadek daje odpowiedź 
odmowną.

PfzewodHiczący: Oskarżenie

przypuszcza możliwość, że Klepetar był już 
17 lipca w Pradze.

Odczytano następnie Ipictokół, udnuszący się 
do małżeństwa Michałki z Rożą Einoter. Poślu­
bił on ią w  Villach w r, 1918. Proboszcz miej­
scowy przestrzegał Rozę przed Michalką, który 
dał jej prosz.dk na spędzenie płodu.

Po zażyciu proszku Róża oślepła i umarła
4 października 1918. Powszechną była wówczas 
opinja, że Michalko wjnien iest jej śmierti.

Czesko-stowackie poselstwo w  Paryżu donio­
sło, że Michalko fałszywie przedstawiał się jako 
piofesoi i redaktor „Narodnych Listów” i na­
rzucał się poselstwu z prośbami o zapomogę

Praska drukarnia akcyjna uwiadomiłą, ze M i­
chalko d. 18 czerwca 1925 został zaangażowany 
jako redaktor do „Narodnych Listów” z płacą 
2000 koron, d. 15 września został jednak zwol­
niony z powodu zan,edbywanja się w obowiąz­
kach.

Rozprawę odroczono do piątku.

Niesamowita historja.
Znany podróżnik polski, prof. Ossendowski, o- 

powlana w  jednem z  swych dzieł o następującem 
zdarzeniu, poaobno naw ei autentycznem:

Syberia obfituje w  groby, z których jeoen, bardzo 
stany i c iekaw y, poa w zględem  architektonicznym p izy -  
kut tak aalace uwagę podróżnika, że dokona! z nier 
go  zdjęcie fotograficzne.

janież jeonak było jego /dziwienie, gdy  okazaio 
się poaczas w yw oływ an ia  kliszy, że — zdjęcie nie udar 
to się w  zupełności, mimo, że dokonane zostało w  por 
cobny sposób, jak tysiące innych zdjęć. N iezrażony 
rem- sfotografow ał Ossenuowski jeszcze raz ó w  grób  
— I i 2nowu bez rezultatu. Klisza nie reagow ała zupeł­
nie na chcmikalja, mimo, że kamera oyla szczelna, czas 
ekspozycji dobrze odm ierzony i w ogó le  nie było 
absolutnie żadnych danych, na któreby można zwalić 
przyczynę niepowodzenia. Za  tizecim  razem Ossendowf- 
ski poczynił także kilka innych zdjęć poza grobem , 
i rezultat był conaimniej d z iw n y : wszystkie zdjęcia 
ucah> się znaKomicie, tylKo o w  grób... nie.

Był to w  swoim  roozaju fenomen, który Ussen- 
oowski usiłuje wytłumaczyć iofęrencją światła, któ­
ra (inferencju) w ytw arza t. zw . m artwe św iatło nie

działające na kliszę fotograficzną (Ta  hypoteza jest 
zresztą niesłuszna i niedopuszczalna —  Red.)

Ow grób , yak jióźniej Ossendowskiemu w yja­
śniono) należał do niejakiego Atuk Khana, który rzucił 
umierając k lątw ę na tych. którzyby mu chcieli zakłó­
cić spokój, lub zabrać cokolw iek z  grobu. O pow ia- 
aano sobie w  okolicy, że  zmarły nie p ozw a la  nawet 
na ooirysowanie grobu. W  chwili, gdy  dany malarz za­
mierza rozpocząć pracę —  otaazają kurhan gęste mgły, 
i uniemożliwiają oalszą pracę,

Niezrażony tem, postanowił Ossendowski —  mi­
mo ostr2eżeń tubylców —  dokonać jeszcze jednego 
zdjęcia fotograficznego. Czy tym razem  uaało mu się 
uchwycić na kliszę obraz tajemniczego grobu —• nie- 
w iacom o, bo aparat, bezpośrednio po zdjęciu strzas­
kał się w  Kawałki w raz z  kliszą, u paciając w na* z Os- 
senc.owskim z  wozu. Ossendowski doznał przy tej 
sposobności licznych, po części jjo ważnych obrażeń1 
na ciele.

i
T y le  —  Ossenoowski. M y zaś od siebie ty lko tyje: 

Chcielibyśmy panu uw ierzyć, panie profesorze., cóż 
—  kieay pan trochę nu ja, a może dal się pan naonać 
na kawał.

Jak z zapowiedzi w  różhych oficjalnych i 
oficynowycn komunikatach wynjna, zostanie wkrót­
ce sprawa uposażenia urzędniczego przedłożona 
Radzie Min.;stróve, która znowu przedłóżmy itd.

Dowiaduje się z tycn komunikatów taki nie­
szczęśnik urzędniczy, czekający z wywalonym ję­
zorem na poprawę bytu, że naogół podwyżki 
mają się wahać od 15 do 28 procent, z tem, że 
najwyższe podwyżki otrzymają urzędnicy pobie­
rający najwyższe uposażenie, a niektórzy z tych 
dygnitarzy mają nawet otrzymać specjalne do­
datki.

Ha, trudno! Kruk krukowi oka nie wykolę, 
czyli, że wiatr biednemu zawsze w  oczy wieje. 
Dojdzie więc znowu do tego. że dygnitarze po­
bierający wysokie uposażerye otrzymają znaczną 
podwyżkę poborów, a ludzie, żyjący z rodzinami 
za 150 i 200 złotych miesięcznie, otrzymają... na 
piwo...

Gdyby tylko na tem się kończyło —  ale nie! 
Komunikaty dodają jeszcze jednogłośnie, ż e : „Jak 
słychać mają (w związku z podwyżką plac) być 
także obostrzone przepisy dyscyplinarne” .

Więc biedak, otrzymawszy 15 do 20 zł. pod­
wyżki miesięcznej, musi być też odrazu na to 
przygotowany, że oDostrzenia dyscyplinarne ob­
rzydzą mu do reszty ten „wydatny“ zasiłek rzą­
dowy...

Złośliwi twjerdzą, że każdy urzędnik, który 
uzyska podwyżkę poborów, będzie odrazu musjał 
stanąć przed komisją dyscyplinarną i tam zeznać 
pod przysięgą, że nigdy żadnych podwyżek żą­
dać nie będzie.

Do czasu uchwalema „poprawy bytu” jeszcze 
dużo wody upłynie, więc możeby tak tymczasem 
wytoczyć wszystkim urzędnikom dochodzenia dy­
scyplinarne?... Tak, na wszelki wypadek, na za­
pas i na wyrost .

Tym biedakom i tak juz rijc nie zaszkodzi, 
ani pomoże1 Stem-

ETTINGERA „R H lN O SA N ',
M. S. W. No -ej 924)

^dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

I szybko rr=~--,i K  A T  A  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu.

Wytwórnia : Apteka Mr. M. E T U N G E R A  we L w o w ie .
Do nabycia we wszystkich aptekach.

Mieszczuchy francuskie padli 
ofiarą dowcipnego żartu,

BRUKSELA. 18. maja. (A . W  A M iasto Namur, byr 
ło w icow nią dowcipnego żartu studentów. Dzienniki 
tamtejsze zw iastowały przybycie w  dniu 14. b. m. 
księcia hin emskiego Nyota Draphore w raz z  małzonną 
należącego co jednej ze  znakomitszych rodzin w  In- 
ojach, który w  drodze z Londynu do Paryża miał 
się zattęym ać w  Namur, aby obejrzeć osobliwości mia­
sta W  otiiu przyjazdu książąt miasto miało w ygląd  
Odświętny, domy ubrane chorągwiam i, dzieci zw o ln io­
ne ze  szkól, a na oworru oczekiwała delegacja oj­
ców  miasta, ubranych w  tulżund i cylindry. W reszc ie  
przybyła para książęca przybrana w  egzotyczne stro­
je  i nadzwyczajną biż u ta ję  i przyjęta została na u- 
focz ystein przyjęciu na ratuszu. Tam  oopiero oka­
zało się, że cały przyjazd egzotycznego księcia, był 
żaitem  ze stiony stuoentów tutejszego uniwersytetu 
w y rzącizocym ludności i w ładzom .

Oryginalny protest przeciw zbyt 
wysokiemu podatkowi.

LUBLIN . 18. maja. (A . W . )  W  cimu 15. b. m. 
zamkmęte były w  Lublinie wszystkie sklepy i |wars,zte“  
ty( rz emieślnicze, jadłodajnie, cukiernie i zakłauy fry­
zjerskie. Otwarte oylu tylko aDtety, sklepy, spół­
dzielnie i duże fabryki. W  ten sposób kupiectwo i 
foem iosło lubelskie protestowało przeciw  zbyt w y r  
górowanem u w ym iarow i podatku obrotow ego. Deler 
gucjc tych sfer przedstawiły w o jew odzie  sw e po­
stulaty i wysłały t epesze do czynników miarodaj­
nych z prośbą o  interwencje. (
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Z życia organizacyjnego ZwiązKów zawód.
BOCZNE W A LN E  ZGROM ADZENIE Z W IĄ Z K U  

PR AC O W N IK Ó W  INTROLIGATORSKICH W E L W O -  
W IE , oabi*ł<3 się dnia 22. kwietnia b. r. w  sali stów- 
arukarz y ,.Ognisku". Przew odniczył tow . Czernicki, 
sekretarz owat tow . Nowakowski. Protokół z ostatniego 
zgrom adzenia przyjęto. W ydzia ł odbył 24 posiedzeń i 
10 posiea2eń Zarządu ściślejszego. Biuro pośrednictwa 
pracy naaało praicę 70 robotnikom' i robotnicom na 120 
pozostających bez pracy.. Dla Udzielania zapom óg nad­
zwyczajnych tow . bezrobotnym, pracujący opouat- 
kow ali się, by w  ten sposób ulżyć ciężkiej dop bez­
robotnych. T ow . z pracowni 0 0 .  Bazylianów w  Ż ó ł­
kw i pr2ystąpili do organizacji iw o w s «ie j i tu wpłar 
cają sw oje  wkłaaki Robotnicy j robotnice fabryk w y ­
rob ów  papierowych zostali przyjęci do organizacji i 
tw o rzą ocirębną sekcję, do Której należy już około 
120 pracowników fabrycznych. Jest nadzieja, iż w szy­
scy pracownicy i pracownice fabryczni zostaną zo r­
ganizowani w  tej sekcji. Z aniem 2 maja Zw iązek  mie­
ścić się będzie w  lokalu S tów . drukarzy. W  ciągu 
roku spraw ozdaw czego Zw iązek  za łożył własną 1. 
Z w iązk ow ą  pracownię introligatorską na zasadach 
spółdzielczych.

Sprawozdania rachunkowego nie odczytywano, 
pon iew aż dostarczono takowe wszystkim  członkom w y ­
drukowane. Nad sprawozdaniem  W ydzia łu  i rachmi­
kow e tri przemawiali w  dyskusji tow ., Drewniak, Czer­
nicki, Rieol, Piechociński, poczem  na wniosek czf. 
kom. rew . tow  Czerwca uchwalono W yd z ia łow i i 
skarbnikowi absolutorjum. P rzyjęto  oo  w iadomości 
sjJi awozoanie bibljotekarza, tow . Seniuty Stefana, w y ­
rażając mu podziękowanie za prowadzenie bibljoteki.

T ow . Czernicki w ezw a ł obecnych do korzystania 
z urlopów  odpoczynkowych. T o w  Kusyk naświetlił 
sprawę urlopów ze  stanowiska ogu łno- robotniczego. 
Stw ierdził, iż przedsiębiorcy czynią wszystko, by u- 
stawę o urlopach obalić, d latego obow iązkiem  w szy -  
stkich robotników jest korzystać z  urlopów.

T ow . Czernicki w ezw a ł ooecnych do udziału w 
zgromadzeniu i pochodzie w  dniu 1. Maja. i

Referat o  potrzebie m iędzynarodowego demon­
strowania w  ciniu 1. M aja w ygłosił tow . Kusyk. S tw ier­
dził on, iż cały św iat kap ita lis ty czn a - przem ysłow y 

wystąpił oo orwartej w alk i przeciwko 8 godz, dniu 
ptacy. Nasi przem ysłowcy występują oprócz tego  jirze- 
c iw ko ustawie o urlopach, kasach chorych, funduszu 
ala bez robotny(cihi, i t. d. Dia okazania naszej go tow ośc i 
oo  walki i stw ierdzenia, iż dobrowoln ie nie zgonzim y 
się na ooebranie nam naszych zdobyczy socjalnych

0  w ielkości ruchu spółdzielczego św iadczy naj­
lepiej ten fakt, że  do M iędzy nar od. Zw iązku Spół­
dzie lczego należy, za pośrednictwem zw ią zk ów  spól 
C2ielczych w  31 państwach,

przeszło 100.000 spółdzielni z 50 mi,jonami 
członków,

t. zn,, że  ruch spółdzielczy obeimu,e sw oją  organi­
zacją w  tych państwach około 200 m iljonów luazi. 
W  Polsce było w  roku 1920 1 5.729 spółdzielni, obejmur 
iącuch sw o ją  Działalnością 25 proc. ludńości.

Ruch spólozielczy, jest zatem ruchem jeśli nie 
najliczniejszym, to jeanym z  tych, oo zdołały najś­
liczniejsze masy egam ąć.

W  |Cz em tkw i siła tego ruchu i na czem poiega 
.ego istota? Leży  ona w  zasadzie spółdziałama, znaj­
dującej swoja uzasadnienie w  naturalnym instynkcie 
Człowieka. Siły sw oje czerpie spółdzielczość w  samej- 
że  organizacji, opartej na samopomocy członków . Dla­
tego c2em więcej luazi zrzeszonych jest w  ruchu spół­
dzielczym, —  tern większa jest jego siła, tein w iększe 
korzyści przynosi on społeczeństwu.

Krzew ienie myśli spółdzielczej w śród  szerokich 
warstw  bierności, oraz zjednywanie ruchowi spotdzie! - 
c2emu nowych członków, nowych jego przyjaciół i 
zwoienników  —  jest zaaauiem propagandy spół­
dzielczej. Prowadzeniem  jej zajmują się w  Polsce, 
pocobnie jak zagranicą, osobne instytucje, do Których 
należą w  Polsce T ow arzys tw o  Kooperatystów; i Z  w  
Pracow ników  Spótozieiczych w  W arszaw ie, oraz Z  w . 
Kooperarystów  w  Katowicach; w reszcie prowadzą pro- 
paganuę także poszczególne zw ią zk i spółdzielcze, 
pr2ez sw oje  w yoziaty w ychow aw czo- społeczne, re­
feraty prasowja i  t. p

Śroakami propagandy są prasa codzienna i za­
w o ro w a , kino. radjo, przem ów ien ia okolicznościowe 
na zjazaach, zebraniach, kursadh i t. p.

—  musimy w  oniu 1. maja zademonstrować tak g łoś ­
no, by , w yzyskiw aczom  na długo odechciało się nas 
atakować. (Brawa i hoczne OKlaski).

T ow . Czernicki poruszył sprawę zakupna oarceli 
z ccmkiem z  przeznaczeniem na miejsce wypoczyn­
kow e. Zaw iadom ił iż W ydzia ł opracuje projekt zakupna 
kiego oomu i jpr-yjdzie do Nadzw . W a lnego  Zgrom a­
dzenia z  odpowiednim  wnioskiem.

* ).
Dals2y ciąg zgrom adzenia odbył się dnia 13. ma­

ja b. r. Na porządku dziennym 1) zm iana regulaminu 
i statutu, 2) wyuory.

T ow . Czernicki przeostawit konieczność zmiany 
regulaminu, który obecnie nie oapow iada potrzebom  
członków. W  cysKusji przem awiali to w .: G ołęb iow - 
sjici i Rieui, poczem uchwalono polecić now ow y branemu 
W ydzia łow i opracowanie regulaminu w 1 ten sposób, 
by prz eprowaazic reorganizację podziału wkładek i 
ungim ować wypłatę zapom óg. W  spraw ie zmiany sta­
tutu —  kol. CzetnicKi wyjaśnił, iż  statut jest rów n ież 
niepraktyczny, g a yż  przew iduje w ybory W ydziału  na 
lat 3. Liczba członków W ydzia łu  jest również; zbyt 
wielka (32; a sposób głosowania na członków W u - 
aziału okazał się już dawno niepraktyczny (5-cio 
krotne głosowanie;.

W  dyskusji przem awiali tow Drewniak, Riedl, 
Czernicki i W iniarski, poczem uchwalono polecić W y ­
działow i opracować om ów ione zmiany statutu i pod­
ciąć nadzw . Zgromadzeniu do zatw ierdzenia.

W yb ory  dały wynik następujący: przewodniczący 
tow . Cz ernLcki Jan, ao W ydzia łu  w eszli tow . Jurkie­
w icz Jan, Gołębiowski Leopold, Horbaczewska Hele­
na, Dołhan Stanisław, Seniuta Stefan, Nowakowski 
Henryk, Gaaacz Eugenjusz, Ogrodnikowa Katarzyna. 
|ako zastępcy człon ków  W ydzia łu  zostali w ybran i toiw.: 
Dotosz Jam, Grabiec W łaoystaw , Dutkiewicz Jan, Pa­
sterska Michalina, Bokojtówna Olga, Suska Kazim ie­
ra, M azurkiew icz Marja, Safai A lo jzy. Do komisji rew i­
zyjnej weszli to w .: Drewniak Antoni, Seniuta Marjan, 
Horbae2ewsk W łaoystaw , Luksówna Romualda, C zer­
w iec Stanisław, Jako zastępcy zostali wybran i to w .: 
W in iatski Konstanty, Stogryn Stanisław, M aksym ów 
Jan, Kryśkówna Marja, CzermaKÓwna Agata.

T ow . Czernieni podziękował za  wyuór, ośw iad­
czając, iż  bęazie pracował dla dobra organizacji i 
członków ; w ezw a ł wszystkich do wspólnej pracy dla 
wspólnego oobra ,

P o  kilku interpelacjach i wnioskach członkowi 
zamknął przewodniczący Zgrom adzenie. Br.

Szczególne znaczenie posiaaa w  dziedzinie pro- 
paganay spółdzielczej

„Dzień Spółdzielczości"

święcony w  Polsce na w zór zagranicy, w  pierwszą 
nieozielę czerwca, każdego roku, a urządzany przez 
specjalne Komitety lokalne, tw orzone p rzez aelegatów  
instytucyj spółdzielczych wszystkich kierunków1 i ty­
pów . Naczelnym organem jest Centralny Kom itet Dnia 
Spółdzielczości, utworzony przez w szystkie zw iązk i 
spółdzielcze, a zadaniem jago jest ujęcie inicjatywy 
ur2ąazenia obenodów  Dnia Spółdzielczości w całem 
państwie i uozielanie pom ocy komitetom lokalnym w  
uiz aazaniu obchodów  na prowincji.

Acaes Centralnego Komitetu jest W arszaw a, ul. 
W ateoka (Jla.

Kronika spółdzielcza.
N O W A  PLA C Ó W K A  PROPAGANDY KOOPERA­

T Y W  W  POLSCE. W  oniu 30. kw ietnia Ib. r. rozpoczę­
ła swą działalność SeŁjcja Kooperacji Pracy Polsk. 
Tow. Polityki Społecznej, Działalność Sekcji będzie 
Szła w  trzech kiej unkach: 1) Naukowym, 2) propa­
gandowych, 3) instrukcyjnym, dla porad, kursów i 
wgcawamiu podręczników.

Zachowując całkow itą niezależność program ową, 
k tóra wynika z istoty i charakteru spółdzielczości 
w ogó le, a kooperacji pracy w  szczególności. Sekcja 
bęci/.ie dążyć do życzliwych stosunków i 'esnółdzia- 
łania, 2e wszystkiem i czynnikami spoiecznemi i pu- 
blicznemi, zaint rasowanemi w  powstawalniu i  rozw oju  
kooperatyw  pracy. K ierownikiem  sekcji jest p. Jan 
W olsk i, sekretarzem p. Zygmunt Sierakowski. Sek­
cja mieści się w  lokalu Związku Zaw ou ow egó  P ra­
cowników  Spółdzielczych, W arszaw a  Now ogrodzka 21.

jROEOTNICY —  BIERZCIE PRZYKŁAD ZE  
SPÓŁDZIELNI CZĘSTOCHOWSKIEJ. Częstochowscy 
młynarze, kupry mączni. i piekarze, wystąpili oo Ma 
gistratu, z kategorycznem  żąaaniem podw yżk i ceny 
mąki na 84 — 86 gr., chleba zaś na 82 —  84 gr.

P i2eciwstawil się jednak temu energicznie M agi- 
s lia t z prezydentem  tow . Jarmutowigzem na czele, 
który oswnaaczył, iż.' w  interesie szerokich rzesz pra­
cowniczych oo w zrostu  cen nie dopuści, g d y ż  p ie­
karze i kupcy m iejscowi mają jeszcze zapas mąki w  
wysokości 45 w agon ów , za którą płacili po 62 gr. 
za kilogram. Z  pomocą M agistratow i pospieszyła 
miejscowa spółdzielnia „Jedność", której przedstaw i­
ciel oświaQC2ył, że spółdzielnia Dędżie sprzedawać 
chleb po 70 yr., za  'kilogram, w obec czego Magistrat 
o2naczył cenę chleba na maksimum 72 gr. W teoy  zo r ­
ganizowane paskarstwo mączne przypuściło kontrataK, 
W  tym samy Orjiii uchwalili nie piec. chleba i miastu 
g ro z i! brak tego najważn iejszego artykułu codzien­
nego spożycia. W ów czas  M agistrat porozumiał S'ę 
z ,,Jednością" i ta, dzięki posiadaniu pięknej piekar­
ni mechanicznej podniosła swą produkcję pieczywa 
oó

12.000 kg. dziennie,
pokrywając prawie całkowicie m iejscowe zapotrzebo­
wanie

Dz ięki w iększej zaliczce na mąKę, uchwalonej 
prze z  M agistrat na posiedzeniu w  dniu 20. IV. b. 
r. zostało zagwarantowane utrzymanie cen na w spo­
mnianej w yże j wysokości na przeciąg 1 —  2 mie­
sięcy

W  ten sposób spółdzielnia spożyw ców  zaoszczędzi 
blisko 100- tysięcznej ludności Częstochowy setki ty ­
sięcy złotych, które utonęiyoy w  przeciwnym  razie 
w  kieszeniach pośrecmUów. Niech to będzie przykła- 
kfani i zachętą dla innych spółdzielni, a dla Klasy ro­
botniczej wezwaniem , by jak najliczniej zapisywała się 
oo spółdzielni, kupowała tylko w  niej i w spółpra­
cowała nao jej rozwojem , gdyż tylko silne spółdziel­
nie mogą spełniać to  zaoanie.

ZW YC IĘSK I POCHÓD KOOPERACJI ROLNIKÓW  
W  DANJI. Jak zagraniczna prasa spółdzielcza donosi 
wynosi! w  Danji (w r 1927 ubój świń' 5 m iljonów  sztuk 
z c zego  na rolnicze rzeźnie spółdzielcze przypada 
4.2 miljony, pa ,rz eźnie prywatne 0.8 miljona sztuk, c zy ­
li niecałą . jeaną piątą uboju ’ rzeźni spółdzielczych.

Całość uboju w  rzeźniach społecznych daje 273 
miljony kilogram ów, co wynosi przeszło 252 miljony 
koron duńskich, czy li 600 m iljonów złotych poisk.

Kooperacja zmienia w ięc naprawae, powoli, lecz 
gruntownie gospodarcze oblicze św iata na ustrój do­
skonalszy, a ze  zmianą oblicza gospoaarczeco zm ie­
nia się oblicze moralne społeczeństwa Nad tern udo­
skonaleniem moralnem pracują intensywnie w ydziały 
społeczno ośw iatow e przy spółdzielniacn. Oby i na­
sza kooperacja rolna, która ma tak w ielk ie w idoki 
rozw oju  jak najprędzej dorównała duńskiej, któ-a 
oziś jest w zorem  dla ca łego świata, a m oże w ów czas 
pr2estalaby nas trapić gnębiąca zmora drożyzny i w y ­
zysku

Zloty Młodzieży Robotniczej,
Komitet Centralny Organizacji M łodzieży  T.U .R. 

zwołu je na Z ielone św ią tk i (27. i 28. maja) Z lo ty  
O kręgow e M toozieźy Robotniczej w  L od z i i Sosnowcu. 
Do Ło&zi z,adą organizacje m łodzieży socjalistycznej, 
z t. zw . sroakowej i wschodniej części Polski, ao 
Sosnowca z  południowych i zachodnich.

Z loty mają być przeglądem  V ii i dorobku po­
szczególnych organizacji T .L  R., oraz olbrzym ią ma­
nifestacją Klasy robotniczej ood hasłem „S port i 
ośw iata ala mas robotniczych"

Na program  Zlotu złożą się zaw oay  lenko atle­
tyczne, piłkarskie i inne, popisy chórów , orkiestr,, 
zespołów  gimnastycznych, w ystaw a prac. pochody, 
akademia i t. p. Zglos ienia udziału w  Z locie należy 
naosylac do Sosnowca na ręce tow . T . D obrow o l­
sk iego (Sosnowiec, M agistrat) a do Lodzi na adres 
Organizacja M łodzieży T . U. R., ul. Narutowicza 50. 
W szystk im  uczestnikom Zlotu przysługuje zniżka ko­
le jow a w  w ysokości 66 proc. ceny powrotnego bi­
letu.

E  menu zawodowego.
BACZNOŚĆ R O BO TN IC Y  K R A W IE C C Y ! Z  po­

wodu ogólnego strejku robotnlkóy w e  wszystkich 
firmach obstalunkowych, om ija jde L w ó w  aż  ao odwo‘- 
tania.

Zarząd Zw . Z ew . Rob Przem. Odzieżowego I.i II 
w e Lwowie.
— : r . —

Potrzeba propagandy spółdzielczej.
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Lwów ustanowił nagrodę literacką i naukową.
Co będzie z teatrem ?

Z  posiedzenia Rady przybocznej.
Leniw ie zbierali się wczoraj członkowie 

Rad\ przybocznej na posiedzeńię. zwołane 
przez kom. rządu Strzeleckiego na godz. 5 
popol Zaledwie o godz, 5‘ 15 zebi ał się 
komplet wystarczający do powzięcia szere­
gu uchwal. Rycldo jednak i len slaby kom­
plet się rozwiał, tak. ze gdy prof. K oz łow ­
ski wystąpił z wnioskami w sprawie- teatru, 
vom Strzelecki, |mógł skonstatować, że do 
uchwalenia tych wniosków nie ma dosta­
tecznego quorum.

Po  referacie inź. Matzkego. uchwalono 
pobierać w  dalszym ciągu 
10 proc. oplatij za gaz i światło elektryczne 
za rok  1928-20 dla zrównoważenia bud­
żetów Zakl oświetlenia i Gazowiu miejsk  

Poprzednio szły te opłaly ' na fundusz 
bezrobotnych

Dyskutowana już na poprzedniem posie­
dzeniu -sprawa
subwpncji' na utrzymanie szkoły rzemieśl­

niczej w Sknilowie  
została ostatecznie uchwalona, z tein, że 
subwencja w  wysokości 86 tys. zl będzie 
udzielana lej szkole każdego roku.

Z kolei uchwalono jednomyślnie po re­
feracie prof. Zakrzewskiego ustanowić stalą 
nagrodę literacką miasta Lwowa m. K o r ­

nela 'Ujejskiego.
w wysokości 7.500 zl przyznawaną każdego 
roku w dniu 8 Maja, najbardziej zasłużo­
nym osobom na polu piśmiennictwa pow ie­
ściowego i dramatu.

Według i .-•hwalonego statutu nagroda 
będzie przyzn iwana za ęaloksztall twórczo­
ści a względnie za dzieło napisane w  ciągu 
ostatnich lat trzech. Sąd konkursowy będą 
stanowili: Każdorazowy prezydónl miasta, 
2-ch delegatów7 rad }7 miejskiej, delegat ma­
gistratu. prof. literatury na iiniw7. hvow7sk., 
delegat Tow . Dziennikarzy, Związku litera­
tów T o w  naukowego i Zakl. Ossolińskich. 
Nazwiska nagrodzonych będą wpisane w 
księdze laureatów.

PRZEMYŚL, 18. 5. (teł wł.). Miasto nasze 
pozostaje pod wrażeniem wstrząsającego wypadku 
samobójstwa, które miało miejsce w  gmachu ukr 
gimnazjum. Abiturjent Mjrosław Wieńko, po 4-ro 
godzinnym egzaminie został powiadomiony przez 
przewodniczącego komisji maturalnej, iż z dwóch 
przedmiotów, t. j, z łaciny i języka polskiego u- 
znano go r iedoslatecznie przygotowanym.

Orzeczenie komisy podziałało piorunująco na 
przedenerwowanego egzaminem ucznia. —- Nie­
szczęsny po wyjściu z sali konferencyjnej wyjął 
z kieszeni rewolwer i strzelił do siebie, kierując

V* pismach warszawskich czytamy 
Początek sprawy karnej Miecz. W ilczy ń- 

czyńskiego. wyższego urzędnika państw, za­
kładu badania środków żywności ty ł  bar­
dzo oryginalny

Pewmego dnia do pańs1wow7ego zakładu 
badania środków żywności wpłynął telefo­
niczny anonim, donoszący, iż w bibryoe na­
pojów7 słodkich W ąsowicza napoje przygo­
towywane są nie na dukrze, ale na sacha­
rynie wdirew7 obowiązującym przepisom. — 

Okazało się później, o tein jednak oskar­
żony nie wiedział, że telefonował sam W ą­
sowicz. który fabrykował napoje zgodnie z 
przepisami na cukrze, ale. stwierdził żc w ię­
kszość producentów7 używa zamiast cukru 
znacznie tańszej sajchhr.any, zarabiając w7 
ten sposób pokaźne sum} Wąsowicz do-

Na  wniosek redaktora Laskownickiego 
uchwalono uwzględniać przedew szyslkiem 
autorów, zamieszkałych we Lwow ie, którzy 
trwają i pracują na naszym gruncie i przez 
to przyczyniają się do wzroslu i podniesie­
nia kultury własnego miasla.

W yjątkowo w7 tym roku nagroda La 
będzie udzielona ze względu na miniony 
już termin 8 Maja w  okresie późniejszym.

Następnie uchwalono również na wnio­
sek prof. Zakrzewskiego wprowadzić
nagrodę naukową m. Lwowa, im. Karolą  

Szajnochy
wr wysokości 7500 zl za całkowitą działal­
ność łub pracę w ostatnich dwóch lalach 
z dziedziny hislorji lub przyrody. W skład 
sądu konkursowego będą wchodzili prócz 
delegaLów z zarządu miasla reprezentanci 
sfer naukowych iip

Prócz lego załalwiono kilka spraw dro­
bniejszych, „poczem prof. Ivozlow7ski posta­
wił wniosek nagły, w7 którym domagał się 
przedłużenia tcianinu zgłaszania ofert na 
dzierżawę teatrów  do 1 czerwca oraz ewen­
tualnie rozpisania konkursu na dyrektora  
teatru z terminom do 80 czerwca.

Kom. Strzelecki skonstalow7aw7szy brak 
kompletu oświadczył, że wnioski te skie­
ruje do uchwalenia komisji oświaty i kul 
tury lub komisji budżetowej, która się zbie­
rze wT przyszłą środę i że do uchwały tej się 
zastosuje. Uważa jednak, już dziś ponawia­
nie poszukiwania odpowiedniego kierowni­
ka teatru za bezcelowe, ( V) gdyby bowiem 
taki kandydal był,byłby się juz daśwno zgło> 
sil(?e zdaniem p. 'strzeleckiego opóźnianie 
organizacji teatru może ,się.źle odbić na jego 
przyszłości i dlaleg-o, gdyby sprawa ta ule­
gła zwioce, p. Sti zebu-ki musiałby zrzucia 
z fsiebie wszelką odpowiedzialność za p rzy­
szłe losy teatru.

Tak  więc zanosi się na to, ze jednak p. 
Trzciński będzie dalej gospodarował1 w na­
szych teatrach i powiększał ich deficyt

lufę do skroni. Gdy nadbiegli koledzy i profeso­
rowie, Wieńko już dogorywał, wszelki zaś ratu- 
n-k okazał się daremnym.

Pod wrażeniem tragicznego wypadku komisja 
zarządziła niezwłoczne przerwanie dalszych egza­
minów maturalnych.

Samobójstwo desperata wywołało wstrząsające 
wrażenie wśród uczniów, jakoteż mieszkańców 
miasta. Jest ono komentowane jako protest prze­
ciw niczem nieuzasadnionej martyrologji młodych 
umysłów, jaką jest matura.

szedł do wniosku, że lego rodzaju naduży­
cie jest możliwa1 tylko dzięki iajiówkom, 
które zwalniały nieuczciwych fabrykantów 
od represji ze slron\ zakładu badania środ­
ków ży w7n ości.

Pragnąc utwierdzić się w swojem przy­
puszczeniu Wąsowicz przygotowali 25 bu­
telek napojów7 na sacharynie i sam siebie 
zad efn inicjował przez telefon w pańslwo- 
wym  zakładzie badania środków żywności. 
N,a .skutek telefonu przybyło  do fal) ryk i W ą ­
sowicza kilku kontrolerów7' ż > zakładu, któ­
rzy po stwierdzeniu nadużycia sporządzili 
protokóły

Wkrótce polem jednak do W ;i sowi cza 
zatelef pewien nieznany osobnik, który za­
proponowali mu wycofanie protokołów7 za 
cenę 10 0 0  *ł.

Wąsowicz spotkał się z tym osobnikiem 
i załatwił całą sprawę, tak jak od pierwszej 
chwili przypuszczał. Za łapówkę W ilczyń­
ski zgodził się nietylko wycofać protokoły, 
ale nawet przez dluższ} czas patrzeć przez 
palce na fabrykę ńupojów  na sacharynie.

Po  zameldowaniu o tein wszystkiem 
zwierzchniej władzy Wilczyński postawiony 
został w7 slan oskarżenia i zasiadł wczoraj 
na lawie podsądnych w7 sądzie okręgowym 

Sąd okręgow7} 7 skazał go za łapownic­
twa) na rok wiezienia.

Manifestacje
zielone] międzynarodówki.

Robotnik śląski11 donosi:
W e wtorek zaczęli się zjeżdżać do P ra ­

gi rolnicy wszystkich narodowości ze vszv -  
slklcli krancYiw republiki. W7e czwartek był 
kulminacyjny punkt manifestacji po wszyst­
kich częściach miasta, w7 której w7zięło u- 
dzial 150 000 osób. Zamówiono 120 pocią­
gów nadzwyczajnych, które zwoziły uczest­
ników do Pnagi 14.300 gmin zapowiedziało 
udział w7 tej manifestacji. Zwrócono się też 
do gm iny miasta Pragi o oddanie szkół dla 
zjazdu agrarjuszy, że. to m b } zjazd republi­
kański. Gmina miasta Pragi jednak ,słusznie 
odmówiła temu żądaniu, źe nie myśli dla 
manifestantów za pele agrarne na ujmę 
miasl i przemysłu, uniemożliwiać nauki w  
szkołach.

Na zjazd przybyły  też delegacje agra- 
rjuszów z Polski Jugotsławji. Rumunji, Buł- 
garji, a nawet z Francji. Holandji i Anglji. 
Przeto ten zjazd słusznie uważają za zjazd 
zielonej m iędzynarodówki

Zjazd ten nie jest też niczem inmem, jak 
tylko międzynarodowej manifestacją poli-i 
tyczną stron nici w agrarnych w7 Czecho­
słowacji. aby przez, to zadokumentować w o ­
bec bezrolnej i małorolnej ludności m ie j­
skiej i przemysłowej swe1 postulaty cel 
ochronnych na płod} rolne, co stanowi głó­
wną przyczynę ogromnej drożyzny środków7 
spożywczych. Mogą się poszczycić wobec 
całego świata, że giełda jilodów7 rolnych w7 
Pradze notuje najwyższe ceny zboża i mąci 
na świacie nawet o wiele wwższi niż Paryż.

A oprócz tego żądają jeszcze wysoki.'li 
cel ochronnych ina dowóz nierogacizny. I 
tak pod maską hołdu jubileuszu republiki 
trzymają się zasad} . „Republika — to im  U 
a inni muszą milczeć.

Obiecał pan kożuch...
Wielkopańskie obiecanki i przyrzeczenia mają 

wyrooioną ,.markę". Desaanie charakteryzuje je 
przysłowie- „Obiecał pan koźlich, ciepłe słowo 
jego".

Przyrzeczenia czy obietnice, uczynione pu­
blicznie, mają jednak moc prawną. O zrealizowa­
nie jednej z takich objetnic toczy się obecnie spór 
przed sądem cywilnym Motywy procesu są wielce 
interesujące.

W  r. 1°20, gdy watahy bolszewickie nacie­
rały na Lwów,' właścicielka Bjłki Szlacheckie' i 
30 tysięcy morgów poia, księżna Seweryna Sa- 
pieżyua, bojąc się utraty swych latyfunajow, po­
leciła wydrukować płomienną odezwę dc wieśnia­
ków swych wsi, zachęcając ich do wstępowania 
w  szeregi ochotników, aby walczyć z najeźdźcą. 
Każdemu z nicn przyrzekła wówczas w nagrodę 
morg pola.

17 letni N. Adamski, syn zarobnjKa, zgłosił się 
wówczas ido wojska i zginął w  potyczce Niektórzy 
z ochotników wrócili cało z wojny do domu i 
tym musiano przydzieljć obiecane pole. Ojciec A- 
damśkiego pomimo, iż stracił jedyną swą pod­
porę i nadzieję na starość, nie otrzymał jednak 
przyrzeczonego morga pola i wszelkie apelacje 
do łaski „jaśnie pańskjej" pozostały bez dodatni' go 
wyniku. Zawiedziony w swych nadziejach Adam­
ski postanowił na drodze prawnej wyegzekwować 
zrealizowanie obietnicy księżnej pani Wskutek 
wniesionej suargj odbyło się już przesłuchanie stron 
w sądzie cywilnym. O wynjku interesującego tego 
sporu doniesiemy czytelnikom w swoim czasie.

t

O f i S L i t T ^ m
Abiturjent ukr. gimnazjum w Przemyślu popełnił samobójstwo po

niebdałjrm egzamSnie.

W  oryginalny sposób schwytany na gorącym uczynku łapownictwa.
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W  imię przyszłości
W  sprawie oceny działalności dyrektora tea- 

tiów lwowskich Trzcińskiego nie jesteśmy widać 
odosonnieni, oo oto prawje wszystkie pisma lwow­
skie, omawiając krytycznie bilans rocznej pracy dyr. 
Trzcińskjeyo, dochodzą do zgodnej konkluzji, że 
nigdy teatr lwowski nje stał tak nisko i nigdy 
nie zaciążył tan synie na budżecie miasta, jak o- 
becnie.

M. i. „Dziennik Lwowski" w artykule p. t. 
„Na alarm w  obronie interesów miasta" wystę­
puje przeciw rujnującej gospodarce teatralnej, skie­
rowując dość ciężkie zarzuty także pod adresem 
kom. Strzeleckiego, który dyrektora Trzcińskiego 
nia tylko toleruje, ale go wprosi popiera.

„P. Strzelecki —  czytamy m. in. —  oświad­
czyć że tylko przy dyrekturze p Trzcińskiego mo­
że przyjąć odpowiedzialność za przyszły sezon 
teatralny (sic!)

Bez złośliwości musimy przyznać, 'że p. wice­
prezydent Chlamtacz ze stanowiska interesów 
gminy był niezaprzeczenje okrągło dwa razy le­
pszym dyrektorem teatrów miejskich od zupełnie 
niekrępuwanego dyrektora p. Strzeleckiego, któ­
ry deficyt p. Chlamtacza zdołał w pewnych mie-

Z  tfeatru yftelkiego.

„Świętoszek"
Komedja Moljera w  5 aktach w przekładzie Boy a.

Nie jest nam bliżej znana intencja, jaka sze­
fem teatrów miejskich kierowała w  chwili, gdy 
postanowił moljerowegu „Świętoszka" wcielić do 
repertuaru sceny lwowskiej. Jeżeli szukał pola po­
pisu dla swoich pomysłów reżyserskich czy dla 
zgłodniałej laurów gromadki aktorskiej —  celów 
zamierzonych, powiedzmy otwarcie, nie osiągnął. 
Jeśli, przyjmijmy to za dobrą monetę, w  szla- 
chetnem współzawodnictwie z Ludwikiem Solskim 
okazać chciał, jak Moljera stylowo grac należy 
—  zwycięstwa w  tym pojedynki! nie odmosł. Po­
zostaje myśl prosta i naibardziej do prawdy pu- 
doona, że w eklektycznym z natury rzeczy pro­
gramie teatrów lwowskich zamierzono, dla ce ■ 
lów może i statystycznych, w  kolejnym porządku 
dać miejsce twórcy nowoczesnej komedji charak­
terów. Dobra wola pochwały godna, choćby na­
wet zabrakło sił i talentów w  wykonaniu...

Przedstawienie „Świętoszka" chromało bo­
wiem nieustannie. Moljer nie był Men jerem albo 
był nim tylko chwilami —  a p. Rasiński w  roli 
tytułowej daleki byl od Tartuffa. Żeby grać Mo- 
ljera w  świetnem, skrzącem się brylantowym do­
wcipem tłómaczeniu Boya —  trzeba umieć mó-

teatrów Iw cw sk a
siącach podnieść o 95 proc. W  każdym zaś ra­
zie p. Chlamtacz frekwencji .n}e poprawiał sobie 
murzynami i innymi błazeństwami, a premier da­
wał nieporównanie wjęcej.

Pamiętamy, jak p. Strzelecki, ostrzegany 
przed katatsirofalnymi auspicjami finansowymi dy- 
rektury p. Trzcińskiego, zapewniał „odpowiedzial­
nie", że jeśli p. Trzcjńśkj preliminowane 740 ty­
sięcy pocznie przekraczać, pozbędzie się go nie­
zwłocznie, jako stróż finansów yminy

Dyrektura p. Trzcińskiego, pod opieką i kon­
trolą p. komisarza Strzeleckiego powiększyła de­
ficyt preliminowany okrągło prawie o pół miljona, 
p. Strzelecki metylko nie zwolnił p. dyrektora 
Trzcińskiego (bez odszkodowania, jak było zapo- 
wiedz:ane) lecz proporuje go na dalsze dwa lata, 
czyli żąda od miasta dla dyrektury Sirzelecki -— 
Trzciński wyrzucetija zbytecznie conajmniej jeane- 
go miljona przez okno kiepskich eksperymentów".

„Kto dba o interes gminy, musi domagać się 
uczciwego, bez uprzedzeń, rozpatrzenia konKur- 
sów zarówmo o dzierżawę, jak i dyrekturę tea­
trów".

wić wierszem. Komu zaś wiersz trudność spra­
wia, może zdolności swojch próbować w  mister- 
nem lepieniu Bóg wje jakich charakterystycznych 
typów współczesnej satyry 'komedjowej czy1 far­
sowej, ale zdała trzymać się powinien od kla­
sycznej poezji teatralnej. Tyczy się to nie jednego 
tylko odiwórcy roli tytułowej, ale prawie wszyst­
kich za kilkoma chlubnymi wyjątkami wykonaw­
ców roi „świętoszka"

Nie widzieliśmy też głębszego zrozumienia ro­
dzaju moljerowskiej twórczości komedjowej. Ka­
żda prawie pierwszoplanowa postać Moljera jest 
figurą nie Komjczną jedynie, lecz tragikomiczną 
Takim jest Harpagon w „Skąpcu", ftrnolf w  „Szko 
le zon", Chory z urojenia, Mizantrop, Georges 
Daudin — takim w  niemniejszym stopniu Tar- 
tuffe. Moljer*wyszydza przede i cnłoszcze przy­
wary swoich bohaterów nie płaskim śmiechem 
krotochwili, ale gięboką satyrą, w  której uka­
zuje postać z wszech stron naświetloną. Te fi­
gury w  najlepszym stylu komedjowe, mają je­
dnakże i swoje załamania tragiczne, których za­
mazywać w  wykonaniu nie wolno, o ile nie za­
mierza się im odebrać należnego znaczenia stu- 
djum z zakresu charakterology.

P. Rasiński stworzył typek obleśnego natręta 
którego chuć rozpiera a cnotliwe wytchnienia 
do Boga w  doczesne zaopatrują dobra. Był to

! typek —  nie był typ. Brakowało wielkośd w ry- 
j sunku, w charakteryzacji, w  nazbyt prymitywnej' 

mimice.
Bez zarzutu była jedynie p. Michnowska ja­

ko Doryna; po liiej jednej znać było technikę 
mówienia wjerszem. Postać stworzona przez nią, 
pełna artystycznego umiaru miała jeonak trzpio- 
towatą lekkość komedjowych subretek Moljera. 
Utrzymali się naogół w stylu pp. Dobrzański, 
Zaklicka, Modrzewski (dobry epizod!), Pobóg, Za- 
bielski. P. Rasjńska koturnowa i drewniana nie 
mówiła, ale deklamowała przez czas cały i to 
męcząco.

O dekoiacjach zapomniano widocznie.
Zastępca.

Wycieczki T. U. R-a.
ZiUzĘu  G łówny TUR. urządza w  b. r. następujące 

w yc ieczk i:

Nad Św iteź (W ilno, jeziora Trockie, N ow ogródek )
00 dnia 6 —  do 10 czerwca. P row adzi tow . poseł 
Zygmunt PiotiowsK i. Koszty 40 zł. Zapisy oo dnia 
31. maja.

W  Pieniny (Kraków, W ieliczka, N ow y Targ, K ro­
ścienko, iooziami przełom Dunajca, Szczawnica, T rz t 
Korony, na ,czeską stronę (Smierdzonoka . Sokoli­
ca —  C2ertezik, przejście przez W ie lk i Rogacz, P i­
wniczna, Now y Sącz), oa ania z8. czerwca do 6. lip- 
ca. P row aozi tow . Halina Kopcińska. Koszty 50 zł. 
Zapisy qo  dnia 18. czerwca.

Nad morze polskie i do kaszubskiej Szwajcarji 
(B yogoszcz, Gdynia, Oksywja, Gdańsk, Sopoty, O li­
wa, Hel, Kai tuzy, W ieżyca ) oo dnia 30. czerw ca do 
ania 8. lipca. Prow adzi tow . poseł Zygmunt P io tro­
wski. Koszty 50 zł. Zapisy ao dnia 20. czerwca

Do źfódei W isty, (Katowice, Królewska Huta, 
Ciesz yn, Skoczów , Żyw iec, Babia Góra) od dnia 11 
qo 19. sierpnia. P row adzi tow . Czesław Kossobudznśi
1 poseł Auam Ciołkosz. Koszty 60 zł. Zapisy do dnia 
1. sierpnia.

Na S łow aczyznę. (Kraków , Zakopane, p rzez prze­
łęcz poci Kopą na stronę czeską, zw iedzen ie : uzdro­
wisk —  Łomnica, Smokowiec, szeregu miasteczek, w  
których znajaują się zabytki dawnej kultury polskiej 
sławnych zamków orawskich, looow ej gro ty  Dobrzyń­
skiej) oa dnia 14 — 21 lipca. P row adzi tow . poseł
Kazim ierz Czapiński. Koszty 70 zł. Zapisy ao dnia
4. lipca. Przepustki wyrabia Sekretarjat Generalny 
TU R-a.

W  Tatry od dnia 22 —  28 lipca, (Kraków , Zako­
pane, Morskie Oko, Rysy, ewent. W ysoką do Popradz­
k iego Stawu, Szczyrskie jezioro. Sm okowie, Gerlach 
—  naiw yższ y szczyp Tatr 2663 mtr. (słabsi pozostają 
w  ao lin ie )jł p rzez Polski Grzebień i Małą W ysok ą  
go M orskiego Oka). P row adzi tow . poseł Stanisław1 
Dubois. Koszty 60 zł. Zapisy do dnia 12. lipca.

Na Pokucie od dnia 17 —- 25 sierpnia (p rzez 
Lw ó w , Stanisławów, w  Karpaty W schodnie i na Po­
kucie ■— Jaremcze, Mikuliczyin, g ro ty  Dobosza, Jamna,, 
W otocn ta, s2czyt Howerli, Żabie, zagłębie naftowe,.. 
Borysław, Przem yśl.) Koszty 55 z ł Zapisy go dnia 
7. sierpnia.

kine wycieczki w  bież. roku me są projektowane

Koszty wycieczek obejmują: przejazdy, nociegi 
bilety wstępu pr?y zw  kazaniu. Zastńzega się w  ra­
zie koniecznym, zmianę kosztów  oznaczonych. Koszt 
ozienntgo utrzymania liczyć należy od 4 —i  5 zł. na 
osobę. Uczestnicy wycieczek nie należący ao TUR. I 
PPS ., płaicą o 5 zł. w ięcej. P ierw szeństw o mają człon­
kow ie  TUR i PPS. Przy zapisywaniu należy po­
wołać się na jenną z wymienionych organizacyj, 
lub przynajmniej osobę, znaną organizacji.

Infoim acyj uaziela Sekretarjat Generalny TU F . 
W a iszaw a , ul. C zerw onego K rzyża, Nr. 20.

Konferencja obwodowa PPS.
rozpocznie się w niedzielę, 20. bm. o godz. 10-tej 
rano

w  lokalu Rady Związków Zaw.
przy ul. Ossolińskich 10.

W  konferencji wezmą udział delegaci CKW. 
Delegatów1 z prowincji uprasza się o wczesny 
przyjazd. Odjazd pociągami nocnymi.

Jubileusz Konstancji Bednarzewsklej.
Długoletnia artystka krakowskiego teatru p. Kon­

stancja Beanarzewska, w  dniu 26. b. m. na scenie 
teatiu im. J. S łowackiego w  Krakow ie św ieci uro­
czystość jubileuszu 35-laeia pracy scenicznej w  ko- 
meaji Flers'a i Caillavet'a „Aw an tura" (Ua belle a- 
vantu ie) w  popisowej roli pani de TreviIIac.

Konstancja Beanarzewska ukończyła w  20 ro­
ku życia szkołę Gramatyczną w  W arszaw ie. Zostaua 
zaangażowaną ao trupy Kaz. Kamińskiego na w yjazd  
co  Rosji. W  zespole tym daje się poznać w  Peters­
burgu, M oskw ie, K ijow ie, Ooessie Rydze, Kamien- 
słcojd i t. ‘a.

P o  rocznym pobycie w  tej trupie pow róciw szy do 
W a is 7awy, została zaangażowaną do teatru krauow- 
sk iego pr2ez  ayr. Tad. Paw likow skiego. Z  chwilą 
otwarcia now ej sceny lw ow skiej została tam zaanga­
żowaną i pozostawała przez 5 lat, poczem, po zna­
czne przerw ie powróciła uo Lw ow a, gdzie pod dyr, 
Luow ika Hellera, pozostawała do roku 1912.

W  roku 1912 przeniosła się ao Krakowa, gdzie 
pozostaje, aż do dnia dzisiejszego. W  r. 1913 w y­
stępuje w  teatrze Gymnase w  Paryżu.

W  ciągu tyęh 35 lat pracy scenicznej wciefała 
i ożyw ia ła  bez przesady kilkaset ról. W ypada w y ­
mienić boaaj część z nich, były to role g łów ne ko­
biece w  sz tukach; Anna Kaienina —  Tołstoja : W  
szponach życia - Hamsuna; Lodź kw iatow a —  Su- 
cermana; Uczeń szatana Shaw 'a ; Trilby (jeaen z 
największych sukcesów); Rycerze północy —  Ibse­

na, Heada Gabler —  Ibsena; W aika koDiet — - Scrir 
be 'go  (z H. M odrze jew ską); Pan Damazy — - Bliziri- 
sk iego; Dzwon zatopiony —  Hauptmana, Karyka­
tury —  K isielewskiego; Horsztyński —  Słowackiego; 
W  małym domsu —  Rittnera; Ponad siły —  Bjórnso- 
na; Cyrano de Bergsrac —  Rostanda, Sen srebrny 
Salomei —  Słowackiego, Intryga i miłość —  Szille- 
ra Faust — G oeth ego, Nasi najserdeczniejsi —  Sar- 
aou, Zemsta —  Fredry, Lekkomyśla siostra —  Pe- 
izyrisk iego ; Na zaw sze —  R yd la ; Giucottda <— D‘Anun- 
zia. Tartuffe —  M oliera ; Adwent — Strinber- 
ga  Kornjan —  Słow acidego, Zaczarowane Koło —  
Ryo la ; Irydjoti —  Krasińskiego; W ese le  Figara —  
Beaumarchais'a; Okna — G alsyorthy^go ; M ieszcze­
nie —  Gorkija; .Onątko ;—  Rostanda; Upiory ' Ibstejna , 
Do.i Juan Rittnera; N ow a Dejanira —  S łow ack iego; 
Na ahie —  Gorkija; Otello —  Shakespeai-e'a; W  
sieci —  K isielewskiego; Tamten —  Zapolskiej ; 
Szczęście w  zakątku —  Sude-rnana, Zm artwychwsta­
nie — Tołstoja ; Tajfun —  Lengyella ; Hamjet — Sha- 
kespeare'a; Życie człowieka — Andrejewa i w  wnę- 
iu, w ielu innych. '

Poza tem najważniejszą partję ról Gają dramaty 
sp. Stanisława Przybyszew sk iego; a w ięc; Dla szczę­
ścia; Z iote runo, Śn ieg; Śluby; T o p ie !; Gody życia, 
Matka, oraz Odwieczna Baśń —  jeden z największych 
sukcesów teatralnych Lw ow a, za- dyrekcji ś. p. T a - 
aeusz a Paw likow skiego.
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LwAw, dnia 19 maja

STULECIE ZĄK l RDU IM IENIA OSSOLIŃSKICH.
Kuratorja Zakładu N arodow ego im. Ossolińskich oraz 
Tow arzystw o Przyjaciół ZaKlaau N arodow ego im. 
Ossolińskich urząozają dnia 27. maja b. r Obchód 
100-lecia Instytutu. Program  uroczystości jest nastę­
pujący: Po nabożeństwie w  katearze, które odbę- 
azie się o god z. 9 rano nastąpi o  godz. .10 rano 
oasłonięcie tablicy pam iątkowej na gmachu ZaKładu 
z  przemówieniem Bronisława Gubrynowicza; o g o ­
dzinie 11199 Akadem ja w  Auli Uniwersytetu Jana 
Kazim ierza — a) „Gau&e M ater Polon ia" G. G. G or- 
czyokiego, oośpiewa chór Polskiego Tow arzystw a M u- 
z i czneyo, poa batutą dyrektora M ieczysława Sołtysa; 
b ) Zagajenie kuratora Zakiaau Andrzeja ks. Lubo- 
mlrsKrego; c ) Przeprawienie oyrektora Zaaładu Lud­
w ika Bernackieigo; dl Przem ów ien ie delegatów ; a) 
,,In T e  Domina speravi“  W . Szamotulskiego, odśpie­
w a cnor Polskiego Tow arzystw a  M uzycznego, pod 
batutą oyrektora M ieczysława Sołtysa.

TO  W A R Z Y  S T  W W O  O PIEK I NAD Z W IE R Z Ę - 
, T A M I ponaie do puDlicznej wiadomości, że z  dniem 

2? kwietnia w eszło  w  życie nowe rozporządzenie 
P iezyoen ta  Rzeczypospolitej o ochronie zw ierząt, za 
dręczenie zw ierząt przewiduje karę grzyw h y  do 2.000 
ziotych lub 6 miesięcy ao 1 i-oku aresztu.

T ow . Opieki nad zw ierzętam i zwraca się do 
P . T . Publiczności z gorącą prośbą, aby w  każdym 
wypadku dręczenia zw ierząt śm iało i energicznie 
interwenjowała bąaź przez zapisanie firmy na tablicz­
ce wozu, bąaź przy. pomocy posterunkowego i za ­
żalenia wnosiła pisemnie lub ustnie do Sekretarjatu 
T ow . Opieki nad zw ierzętam i (ul. Kopernika 20, o fi­
cyny na praw o I. p. drzw i 6, od godz. 6— 7 wiecz.), 
k tóre skieruje je na d iogę  sądową.

PÓŁ DflCZKI TYTO NIU  SKUSIŁO OPRYS2 R Ó W . 
Na gościńcu pom ięazy Jaziorem a Nartem Nowym , 
po w . Nisko, on eg daj o północy trzech uzbrojonych 

* w karabiny opi ysżków napadło ne jadąceao nb w o ­
zie handlarza cieiąt Abrahama Nadia r. SiienDauma. 
Opryszki zrabow ali NadSowi 50 zł., oraz paczkę ty­
toniu, woźnicy zaś J. Szpatow i pół paczki tytoniu, 
poczem zbiegli. Pościg policji za rabusiami pozostał 
na razie bez wyniku.

Z  RUBRYKI BEZ KOŃCA. Eljasz Fieischer oo - 
niósl policji, że. jacyś osobnicy przecięli skobel u tyl­
nych d rzw i sklepu jago przy ul. Zamarstynowskiej 
I. 11 a, poczem dostawszy się do wnętrza skradli 
większą Uośc bucików, wartości 1.000 zt.

PODRZUCENIE DZIECKA. Marja Brylach, zam. 
przy ul. Dunin Borkowskich 1. 23, znaiazła w  klat­
c e  schooowej przy ul. Kętrzyńskiego 1. 10 podrzucone 
n iem owie pici męskiej, liczące około 5 miesięcy ż y ­
cia. Pootzutkieni zaopiekował się komisarjat II dziel­
nicy.

W  RUDKACH NIE SPRZEDAJĘ B ILE TÓ W  KO­
LEJOWYCH. Na szlaku L w ó w — Sambor znajduje się 
j>tacja kolejow a Ruaki, której kierownik na dłuższy 
czas przea przybyciem pociągu zamyka kasę i nie 
sp izeoa je  biletów. W  ub. czrwartek kilku pasażerów  
pi zez  oziesięć minut daremnie oczek iwało otwarcia 
okienka. Goy następnie odszukano ,.naczelnika" na 
to ize , oarzekł on pasażerowi- „T rzym aj pan cho­
rągiew kę, to  pójuę sprzedać b ilety". Wskutek tych 
p iaktyk  jaciący narażeni byli na liczne ktopoty, gdyż 
zmuszeni byli wsiąść ao pociągu bez biletów. Ru- 
■aeoki ten bałagan winien zainteresować kompetentne; 
czynniki.

N IESZC ZĘŚLIW Y  W Y PA D E K  NA DW ORCU  
ZNIESIENIE. W czora j popołudniu na dworcu tym
p izetokow y  32-letni Michał P iotrow ski poaczas łą­
czenia w agonów , zostai przez w agon  potrącony, p rzy- 
czem  aoznał złamania żetier, licznych kontuzji, oraz 
zmiażdżenia trzeicn paioów u lewej ręki. Zaw ezw ane 
P ogo to w ie  rat. odw iozło  ofiarę wypadku do szpitala.

POŻAR w  P IW N IC Y  SZKOŁY IM. REJA. W  bu­
dynku tym od u!, W agow e j oanajmuje piwnicę han- 
c la iz  ow oców  Berrard W olken . W czora j o godzinie 
8 rano z nieustalonego na razie powoau zapajiiija 
się słoma i sieczka, ragromadlzona tam w  większej 
ilości. Zaw ezw ana straż pożarną ogień ugasiła.

„ R O Z W Ó J -F IL M " PRZED SĄDEM . Głośna afera 
,J iozw ojii-fiIm u”  w  dniu 21. b. m. znajdzie ep ilog 
w  sąazft karnym. Trzech człcmców zarządu osław io­
nego ,.Rozw oju " Odpowiadać bowiem  będzie za oszu­
stw a, popełnione w  pom ysłowy sposób na szkoaę 
w ielu nieopatrznych adeptów i adeptek filmowych. 
W yn ik  rozpraw y pooamy w  swoim  czasie.

Literatura, nauka i sztuka,
REPERTUAR TEATRU W IELK IEGO :

Sobota o 3 pop. ,,Hamlet“ .
Sobota o  7'30 „Tartu ffe ".
N ieaziela o 3 pop. ,.Kościuszko pod Racławicam i"
N ieaziela o 7‘30 „Dama P ikow a"
Ponieazialck o 7'30 „Ta rtu ffe".

REPERTUAR TEATRU NO W O ŚCI:

Sobota o 8 w iecz. „M łodość w  maju".
NieGziela o 3‘30 pop. „Lady  Chtc".
N ieaziela o 8 w iecz. ,,M łodość w  maju".
Poniedziałek o 8 w iecz. „M łodość w  maju".

REPERTUAR TEATRU M AŁEGO :

SoDota o  7'30 „S zko ła  żon " i „ Z  dobrego serca".
N ieaziela o 12-tej w  poł. „ W  państwie królewny 

bajki", —  Przestaw ienie dla dzieci.
N ieaziela o 4-tej pop. „S zko ła  żon".
N ieaziela o 7'30 „SzKola żon".

MIEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE NO W O ŚCI:
„Inaje, kraina baśni" oraz awuaktowa komedjfl

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :

KO PER N IK — M A R Y S IE Ń K A : „Ż on a  Faraona ’ .
L E W  „Zab iłam ".
A P O L L O : „Spraw a przy drzwiach zamkniętych".
PA ŁA C E : „R a j ina ziem i".
AVE N U E : „Kobieta bez zasłony".
CH IM ERA: „Hrabianka na R iw ierze" „
F A T A M O R G A N A : „N iew oln ica miłości".
C AS INO : „W sch ód  słońca".
G R A Ż Y N A : „Z iem ia obiecana".
BAJKA: „K ob ieta  z malowaną tw a tzą ".

BIURO KONCERTOW I; M. TUERKH:

Poniedziałek, 21. maja: M arcel Bouteron (Paryż), 
Oaczyt „M ałżeństw o Balzaka". S łow o wstępne w y ­
głosi Boy-Żeleński.

T E A T R  W IE L K I. Dziś popołudniu, o godz. 3-ciej 
specjalnie dla mlodzieżu szkolnej, tragedja W . Szek­
spira: „H am let" —  w  prem jerowej reprezentacji arty­
stycznej. Ceny miejsc (najniższe. —  W ieczorem , o god z. 
7'30, ukaże się komedja M oliera : „T a rtu ffe " (ś w ię ­
toszek ), z  Rasińskim w  roli tytułowej. —  Jutro w  
nieQZiclę popołudniu —  po cenach znacznie zniżonych 
„Kościuszko pod Racławicam i" - jutro w ieczo iem  
powtórzen ie opery P. C za jkow sk iego: „Dama Piko­
w a " —  W  pogieoziałek, 21. bm. „T a rtu ffe " (Święj- 
tos?ek) Moliera

IV. KONCERT -SYM FO N ICZNY W  TE A TR ZE  
W IELKIA1 W  czwartek, 24. b. m. odbędzie się kon­
cert symfoniczny, pod dyrekcją g łośnego kapelmi­
strza niemieckiego, Jaszy Horensteina, którego udało 
się ayr. Bojaaowskiemu pozyskać na przyjazd z Ber­
lina Program  wypełn ią: Leonaraa III. Beethovena, 
Symfonja Nr. 17. Haydna i Symfonja IV  Mahlera, w  
której solo sopranowe Wykona p. I. Cywińska, pri- 
maaouna nas2e; opery.

TE A TR  N O W O ŚC I aaje dziś, jutro w  niedzielę i 
poniedziałek w ieczorem  w  dalszym ciągu najnowszą 
operetkę Leona Falla: „M łodość w  maju". —  W  nie­
dzielę popołudniu o godz. 3'30 —  po cenach znacznie 
zniżonych —  „Lady Chic".

„INDJE, K R A IN A  B A ŚN I", oto najnowsz y, św iato­
wy film amerykański, jaki w yśw ietla  od dziś M iejski 
Kinoteatr Nowości. Po raz pierwszy od Wybuchu wojny 
ogląaać możemy w  filmie „Indie kraina baśni" prawdzi 
w e, oryginalne zajęcia wykonane ood tropncalnem 
słońcem Inoji pr2ez  głośnego amerykańskiego badacza, 
Low elia  Thomasa. Obok tego wspaniałego fijmu będzie 
w yśw ietlana m e2wykie wesoła komedja dwuaktowa. 
P i ogram  ten zapow ieaźiany jest tylko do środy 
włącznie.

N IED ZIELNE PO PO ŁU D N IO W E  P R Z E D S T A W IE ­
N IE  W  T E A T R Z E  M A Ł Y M  będzie ostatniem w  tym 
se2onie, gayż zespół teatru M ałego w y jeżdża  na szereg 
pr2eastawień na kresy wschodnie do Lucka, Rów nego, 
K rz emiepqal i t. a. a z dnteiri I - g o  czerwca na przeciąg* 
p ierw szego sezonu do Krynicy. —  Ceny miejsc zni­
żone

D LA  DZIECI „ W  P A Ń S T W IE  K R Ó LE W N Y BAJ­
K I"  zjaw a sceniczna w  2 odsłonach w  układzie p. A. 
Munaówny zostanie odegraną w  niedzielę 20. bm. w  
teatrz e Małym o godzin ie 12-tej w  południe, przez 
„ z iatwę szkółki freblowskiej. —  Ceny najniżśze.

Polowy zamordowany przez zlodzieji,
Korespondent nasz donosi z Sokala, że w  Le- 

szczołowie, tego powiatu, został zamordowany po­
łowy dworski, Kość Andruszczak, który co nocy 
strzegł na folwarku, należącym do obszarnika N.

! Engla, kopce z ziemniakami, oraz stodoły ze zbo­
żem. Wczoraj o połnocy usłyszano strzał kara­
binowy w pobliżu kopców. Gdy parobcy pospie­
szyli w  tę stronę, znaleźli Audruszczaka, leżącego 
w  kałuży krwi. Nieszczęsny oddawał ostatnie 
tchnienie.

Właściciel folwarku powiadomił o tem po­
licję, przyczem wyraził przy puszcz en je, że zbrodni 
dokonali złodzieje, których połowy przytrzymał, 
a następnie agnoskował. Przytrzymani zamordo­
wali wowzeas Andmszczaka, aby uniknąć kary.

Pościg policji za sprawcami mordersl wa pozo­
stał na razie bez wyniku.

Z działalności B rygady sanitarno- 
obyczajowej

33-letni Micnai Demków, magazynier brzu- 
chowiokjej spółki przemysłowej, stale zam. w  Brzu- 
chowicach, przed śwjętamj Wielkanocnemi zwabił 
do komórki 14-letnią uczenjcę N. H. i dopuścił 
się na njej gwałtu. Zdziczały osobnik zagroził na­
stępnie dziewczynce śmiercią, gdyby o tem komu­
kolwiek mówiła.

Dnia 2. maja Demków znów zwabił swą o- 
tiarę do hotelu, gdzie upjwszy ją miodem, znie­
wolił ponownie Dnja 16. bm napisał on kartkę do 
tej dziewczyny, domagając się znów odwiedzin. 
Ta jednak kartkę tę zdeponowała w policji, na­
stępstwem czego było aresztowanie gwałciciela. 
Wczoraj odstawiono gu do więzienia sądu kar­
nego.

W  ub. czwartek wieczorem poncja zarządzi­
ła obławę w  parku Łyczakowskim i Kilińskiego, 
przyczem przytrzymano kilkanaście kobiet, tru­
dniących się Krytym nierządem. Kilka z mch od­
dano do szpitala jatto chore wenerycznie,

Myśli spółdzielcy.
„S tow arzyszen ie  tw orzą  kulturę demokratyczną. 

Kultura oemoftnatjjezna to znaczy, że ludzie sami tw o - 
izą  sw oje  żyaie. Życie przez to staje się wszechstron­
ne, wolne, zg io w c . Gdzie niema stow arzyszeń, tam 
niema Demokratyzacji istotnej, niema wolnych ludzi 
i w olnego społeczeństwa.

Edward AbramowskJ.

Kom unikaty.
POSIEDZENIE  ROB. T O W . PRZYJACIÓŁ DZIECI 

oabędzie się w  sobotę o g o d z . 6 Wieczorem >(.
Hadtuh, sekretarz

Z A R ZĄ D  Z. N. M. S. zawiadamia, że  w  sobotę 
19. b. m. oabędzie się zabawa tow arzyska Ory. Mł. 
T  U. R. w  lokalu „Z jednoczen ia" przy ty. Sobińskiego, 
na którą zostali zaproszeni członkowie Z . N. M . S. 
W stęp  1 zł., na ręce tow . Tyssa (Rynek 8, I. p.).

KOLO SO CJALISTYCZNE Z W IĄ Z K U  AKAD. 
M ŁO D Z IE ŻY  ZJEDNOCZENIOWEJ. W  sobotę, dnia 
19. b. m. o  qooz 7-tnej w ieczorem  odbędzie się IV -ty 
wyKłaa Kursu nauK socjalistycznych. Tem at: T eorja  
wartości Karola Aiarksa.

V -ty  wykłaa odbędzie się w  niedzielę, dnia 20. 
b. m. o goaz. 12-tej. Tem at: Podstawy wyzysttcu 
r obotn iczeyo. (Nadw artość).

Sala Pol. Domu Akao. przy ul. Sobińskiego 1. 7. 
W ykłaaać będzie tow . dr. Kam iol. Obecność wszyst- 
aich uczestników kursu o jow ią zk ow a .

IV. PO SIED ZENIE  K O ŁA  LW O W S K IE G O  T . N.
S. W .  oobędzie się w  sobotę dnia 19. bm. o godz. 
7\30 w  Gimnazjum L, ul. Kubdi (sala posiedzeń K oia\ 
Na porząaku dziennym m. ui : pro f. Adam Lenr- 
k iew icz: „Zastosowanie Kinematografu w  nauce szkol­
nej (z  wyświetlaniem  film ów ).

S p ra w s  partuine.
PO SIED ZENIE  K O M ITE TU  DZIELN ICY GRÓDEC­

KIEJ oabędzie się dnia 19. b. m. w  sobotę o godzin ie 
19-tej w  lokaiu Z . Z . K „  tą. Gródecka 69 —  uprasza 
się tow arzyszy o punktualne przybycie.

Greb, s ek i. Szpyt. przew
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Z e  s p o r t u .

iitlS.Ti? ZOST W R LIGI.

HASMONEA^ -  ŚLĄ SK  6:0 (2:0).

Goście, to drużyna słaba, surowa, o maiej tech­
nice i prawie- żądnej taktyce, tak, że  zw ycięstw o 
pt zypadio gospodarzom  dość iatw o. Napad Hasmonei 
dotychczas me zgrany, jeśli zmiana nie nastąpi, trudno 
jej bęGzie sprostać silniejszym drużynom. P ierw szą 
bramkę strzeli! Mahier, orugą Griinberg1 W  drugiej 
po iow ie 3 i 4-tą Urich, 5-ta samobójcza, ostatnią 
Steuet man.

W arszaw a: C ZAR N I LEGJA 1:0.

Zaw oay przy znacznej p rzew adze  Czarnych trw ały 
tylko 39 minut, musiały być z  powodu ulewy przer­
wane.

K raków : W IS Ł A  -  POLONJA 7:2 (2:1).

W ysbkocyfrow e zw ycięstw o mistrza nar* w  do- 
bt ej formie znajouiącą się Polonją przem awia za tern, 
/.e, i w  tym roku nie łatwo będzie W is ie  oaebrac tyiuł 
mistrza.

DZIEI. P. z . P.N-u.

Pogoń Lecbja 9:2 (3 l ) . *
Team  A. klasy —  Team  Vis —  Ukraina 4:1 (0 :0).
Team M etai Jutrzenka —  Team  Biały Orze!

Św iteź 3:2 (1:2).

M IST R ZO ST W A  KL. C.

Leon ja —  Rekord 3:2 (2:1).
Zenit — Grażyna 2:1 (0:01.

Batkochba -—- Abstynenci 5:2 (2 :2);

SZTAFETA  OLYMPIJSKA.

100-p200-j-400-p800 mtr. Czarni w  sKiaazie Stec­
ków , Jurók, Paw łow ski i K aw a zoobyw ują puhar 
w ęcrow ny L .Z .O .P .N -u  i ustanawiają now y rekord 
okręgow y w  czasie 3 m. 38'8 s.

L W O W S K IE  T O W A R Z Y S T W O  K O LA R Z Y , I ^WOfi 
T O R Z Y S T ó W  urząoza w  niedzielę dnia 20. maja w y ­
cieczkę turystyczną do Janowa, połączoną z  kon­
trolą szosy w  czasie biegu o m istrzostwo L. T . K. 
i M . na szosie janowskiej. Zbiórka o gppz. 8 rano.

3)ział film o wy.
KINO KOPERNIK I M ARYSIEŃKA.

,,ŻO N A  F A R A O N A '1 reżyser ja : Ernesta Lubicza. —  
W  głównych rolach: Emil Jannings, Paw eł W egen er, 

Basseman, Harry LieatKe, Dagny Saerwes
Film ten jest rew ją najlepszych artystów , nic 

też uziw fiego, że gra każdego* z picji trzym a w  napięciu 
win za od początku do końca. Dodajmy do tego  nazw i­
sko reżysera, a bęaziemy mieć pojęcie o wartości 
tego  filmu. Każaa scena, każdy obraz jest cżemś 
skończonem i wzbudza zachwyt.

Na p ierw szy plan naturalnie w ysuw a się postać 
faraona w  interpretacji Janningsa, k tórego  tw a rz po­
trafi Oddać najsubtelniejsze drgnienia duszy. Harry 
Liedtke zadziw ia umiaiem, z  jakim gr.a m łodego 
Egipcjanina nareszcie widać, co ten aktor z  siebie 
aać może, Drocz dotychczasowych cukierkowych 
uśmiechów.

Zręcznie skonstruowany scenarjusz pozw ala  na 
ogląoam e filmu z  nieustającym zainteresowaniem . |

H.

„ZA B IŁA M '1 —  w  kinie „b a w ' .

Fiim pow yższy,naieży do starszego typu i dla­
tego  razi po części w idza sw ą powolnością akcji i 
przeciąganiem pewnych scen, które m ogłyby b a r ­
dziej, być skondenzowane. Charakterystyczną jest 
również ciężka atmosfera, która cechuje wszystkie n ie- 
miecKie filmy psychologiczne. M im o to film posiadła 
w iele w a io ió w  dodatnich. Przeaew szystk iem  problem 

psychologiczny, w praw azle  na ogó ł znany, jednak uję­
ty jest w  oomienną, nawet oryginalną formę. I tu 
oonaleźć można cały szereg momentów, które św iad­
czą codatnio o reżyserji filmu. N iektóre sceny rażą 
zbyt otwartym  realizmem.

Gra artystów  utrzymana jest na odpowiednim  
poziom ie. W erner Kraus, tym razem występuje w  roli 
poczc iw ego naczelnika w ięzienia, i dobrego ojca ro -  
ozitry. M agda Sonja nie wnosi nic now ego . E.

N a  r a f y !  Z a  g ł ó w k ą !
Taniej niż wszędzie o 20% 

eble, dywany, otomany, kanapki, łóżka okładane, gar- 
*** nitury lalonowe, wkłady i poduszki, kapy, firar ki, por 
tjery, narzuty, chodniki, kołdij i t. p. —  poleca najtaniej

F. Korentoflf L w ó w , B ^ a je rc w s k a  4

P o t  n óg  i rąk
oraz nieprzyjemni

„PGTML
oraz nieprzyjemny zapach ciała usuwa puder

”  Z KOGUTKIEM
C Ą S E C H I E C o

Żądać wszędaie  z Kogutkiem,

O g ło sze n ie .
Zwyczajne W alne Zgromadzenie członków 

Towarzystwa oszczędności i kredytu  w Komarnie
stów. zarejtstr. z ogr. poręką w  likwidacji, odbędzie się 
dnia 17 czerwca 1928 o godzinie 11 przedpołudniem w  lo­
kalu p. Markusa Mullera w  Komarnie, a w rszie braku kom­
pletu odbędzie się ponowne walne Zgromadzenie w  tym 
samym dniu o godzinie 5 popołudniu w tym samym lokalu 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie likwidatorów z czynności i rachun­
ków za r. 1927 i za czas od 1/1 1928 do 15/5 1928 i udzie­
lenie tymże absolutorjum. 2) Sprawozdanie Rady nadzor­
cze i wniosek na pokrycie strat. 3) Odczytanie sprawoz­
dania rewizora z odbytej dnia 20/11 1927 rewizji wraz z 

wapami Wydziału Powszechnego Związku we Lwowie. 
4) Uchwały Walnego Zgromadzenia o skreślenie tegoż To­
warzystwa z rejeBtru hand .owego z powodu ukończenia li­
kwidacji. 5) Wnioski członkow.

Komarno, dnia 15 maja 1928.
L i k w i d a t o r  o w i  e:

Markus Miiller. Mellech Freiilch.

Już w vszła  z druku broszurka
KOMANA DĄBROWSKIEGO

p. t.

SACCO i YAKZETTI
80 gr. Cena 80 gr.
D o nabycia w  K s i ę g a r n i  L u d o w e j  

Lwów, Szajnochy 2 .

Lwów, vL Szajnochy 2 
poleca następujące książki:

Zł.

2' —

2 -

1 —

Grossinger i Panzer: Nowoczesna 
księgowość poiska, syst. Pege 

Dr. E. Margulies, adw. we Lwowie 
Rozwód i unieważnienie małżeń­
stwa ................................................

J. Krajewski: Tajne związki polit.
w Galicji . . . . .

Prol. Krzywicki: Rosja Sowiecka 
pod względem społecznym i gosDodar-

' czym (2 t.) . . . .  ................ 12’—
E. Majewski: Teorja człowieka i cy­

wilizacji ........................................ 3*—
E. Barwióski: Kaczkowski w świetle 

prawdy (1863— 1871) z tajnych ak­
tów b. austriac. Ministerstwa Policji 2'—  

K. Króliński: Dzieje narodu polsk. 1*50 
M. Siedlecki Z  ziemi lubelsKiej. . l*2u 
E. Chwalewik: Wielkie miasta, ich

rozwój, wzrost i przyszłość . . — *30 
M. Wielopolska: Kontry falowe lich­

tarze ................................................— ‘95
—  Mapa przemysłu Rzeczyposp. Polsk — '80

W A Ż N E  DLA NAUCZYCIELEK I UCZENIC 
SZKÓŁ KROJU I SZYCIA ORAZ DLA PAN l

U 0 H S Z V  KRO] 39M5ID
ł a t w y  podręcznik i poradnik do nauki kroju i szycir 

wyszedł i jest do nabyeia
w  Księgarni Ludowej, ul, Szajnochy 2.

Nauka najnowszego kroju, dostosowanego du 
obecnych wymogów mody, podana w przystępny 
i krótkiej formie. Uproszczenie kroju umożliwia 
zrobienie najmodniejszej sukni prawie bez potrzeby 
poprawiania. 13 fc-m  oryginalnej wfelkO' 
ś«ś (7 2 X 107 cm) z dokładnymi wskazówkami, 
dotyczącymi kroju i szycia, umożliwiają zrobienie 
sukni, płaszcza, żakietu, przy najmniejszym pojęciu 
o szyciu.

Każda Pr ni, która pragnie się gustownie 
ubrać, kupi ten podręcznik, a znajdzie bez trndu 
wszystkie formy i sposoby uszycia sobie najodpo­
wiedniejszej sukni, oraz wszystkie wskazówki w y ­
boru fasonów, kolorów i materjału.

Samowystarczalność każdego d< mu leży w ręku 
kobiety. Podręcznik ten ułatwi praktyczne użycie 
rozporządzalnych dochodów i wybór wykwintnego 
stroju gospodjni.

Każda pracownia krawiecka zaoszczędzi sobie 
dnżo czasu przez uproszczenia kroju i uwzględnia­
nie praktycznych wskazówek.

'  Cena 12 zł.
Krój i wzory przydatne bez względu 

na zmiany mody.

Już wyszła broszura p.t.

! 'niwo o spółkach 
akcyjnych

CENA 2-50.

D o n a b y c i a

w Księgarni Ludowej
Lwów, ul. Szajnochy 1. 2.

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. i
G r e r  i m I i i m I

poleoa

Księgarnśa Ludowa — Szajnochy Z

Już w yszła  z druku książka
Z. Zygmuntowicza

p.  t.

S t a n i s ł a w  
K ró l-K a s z u b s k i
oficer I. Bryg. Piłsudskiego
powieszony przez Moskali d. 7 lutego 

1915 r. w  Pilznie.

Cena 1*20 zl.

DO NABYCIA
w K S I Ę G A R N I  L U D O W E J

UL. SZAJNOCHY 2.

RedaKtor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496.


